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JÓZEF ŁOBODOWSKI 

NA ZJAZD MOSKIEWSKI 
Gdy w mauzoleum, raz zamieszkał, 
przy boku Lenina — Iljicza, 
pod, szklanym wiekiem, jak ta Śnieżka, 
co czeka przyjścia królewicza, 
któż z bliskich, czy z dalekich stron 
mógł się spodziewać i wywróżyć, 
że przyjdzie ktoś, kto ciszę zburzy 
i trumnę kopnie, krzycząc; Won!!!, 

Ci sami, co padali plackiem, 
by skronią końca butów dotknąć, 
co przed nim zlaną krwią posadzkę 
lizali, żeby się nie potknął; 
co, kiedy palcem skinął zbrodniarz, 
gwałcili, mordowali co dnia; 
co przez trzydzieści długich lat 
żyli i tyli w jego cieniu — 
a dziś, gdy mumią stał się Geniusz, 
to już nie geniusz, jeno — kat?! 

Przed niewolników czarną tłuszczą 
nowy dyktator się rozchamił. 
Przedtem był Stalin, teraz Chruszczow, 
ale podobni, tacy sami! 
Kto tylu zbrodni był wspólnikiem, 
kłamliwym się nie wykpi krzykiem, 
rąk zakrwawionych nie oczyści, 
gdy fałszem mu zalewa grdykę 
zemsta pośmiertnej nienawiści!. 

Więc chyłkiem uprzątnęli trupa 
l hurmem ku nowemu panu, 
radośnie w pustych grzmieć skorupach 
przy wtórze bębnów i tympanów. 
Na wielki łeb cesarski wawrzyn, 
nim się rozjuszy i rozbabrze 
raz jeszcze stare gnojowisko, 
nim na kremlowską Łysą Górę, 
w tłum zjaw, czarownic i rajfurek 
nie runie grom i spali wszystko. 
i oczy, które tkwiły w śnie, 
przejrzą i zniknie nocna zmora, 
że sprawiedliwy Boży gniew 
na wylot przebił pierś upiora. 

II 

Tak już było, tak już było nie raz! 
Gdy z podziemi trumny wyrzucano, 
gdy niewolnik ku wczorajszym panom 
z wyciem pędził i zemstą się pasł; 
gdy pod blaskiem przerażonych gwiazd 
tłuszcza wlekła zwłoki pohańbione, 
by nazajutrz przed tym samym tronem 
giąć kolana Ï kłaniać się w pas. 

Wstaje pożar nad Moskwą olbrzymi, 
czarne wiedźmy zwołuje na taniec; 
palą trupa na stosie: to Dymitr, 
wczoraj car, a dzisiaj Samozwaniec. 
I nabili ciepłe prochy iv armatę, 
wystrzelili nad stolicę, nad światem, 
żeby deszcz z tym prochem przemieszany 
padał z nieba na te same kajdany —' 
krwawe łzy na gęby ospowate ... 

I tej nocy moskiewskiej przyświadczył 
głuchy warkot bębnów po latach: 
z Peterhofów, Carskich Siół i Gatczyn 
takiż wichr nowe trupy wymiata; 
niech się uczą przyszłe wieki, niech się uczą, 
że Iwanów i Piotrów skrytobójczo 
po fortecznych gładzą kazamatach, 
że pijane dłonie niewolników 
znowu wleką cesarza na stryku — 
i rodzony syn mu był zi kata! 

Więc gdy znóio uderzy w niebo łuna, 
takich samych widm i maszkar szpetność; 
Nie osądzi prawnuków trybunał, 
na szafocie v' jawnie nie zetną; 
w mrok piwu•• zny latarka zagląda, 
tupot butów i bagnetów żądła, 

oczy śmierci, przerażeniem skute. 
Ciężarówki dygot, las i parów — 
oto płoną wśród uralskich chójarów 
trupy dzieci, oblane mazutem 

Wciąż czerwony kogut u twych krokwi, 
wciąż pijaństwo i stary kociolcwik, 
toczy beczki oszalała szynkarka — 
miecz katowski na trumnach się szczerbi, 
gdy od wieków w imperialnym herbie 
tylko topór i zbójecki arkan. 

III 

Tak uciskiem odmienia się ucisk, 
tak tyranów i morderców wyścig, 
iż caroivie — zarzewiem rewolucji, 
a carami — rewolucjoniści! 

I w poświtach śnieżnej, czarnej purgi 
nóg się czepia krwią spuchnięte błoto, 
gdy kołując, leci noc Walpurgii 
ku historii kolejnym szafotom. 

Dnia 11 listopada odbył się w Londynie 
Zjazd Lotników Polskich. Z tej okazji 
delegacja lotników z gen. bryg. pil. inż. 
L. Rayskim na czele złożyła wieniec pod 
pomnikiem lotnika polskiego w Norholt 

pod Londynem, (p. art. na str. 3) 
Fot. W. Bednarski 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

J.0.1.C 

Od Nowosybirska do Strasburga 
gMUTNA pielgrzymka prezyden- sił z góry kandydaturę Kekkonena, 

ta Kekkenona do Nowosybir- ale ponadto napadł publicznie na fiń­
ska dla spotkania tam Chruszczowa skie „kola prawicowe" i na wybit-
podkreśliia wymownie dramat Fin- nego męża stanu Tannera, którego 
landii, ,a zarazem trudne położenie popierają socjaliści. 
całej Skandynawii, gdzie zwraca się Trudno nie uznać brutalnych na-
obecnie agresja sowiecka. Rozmawia- paści Chruszczowa za mieszanie się 
jąc z Chruszczowem w dalekiej Sy- do wewnętrznych spraw Finlandii, 
berii, prezydent Kekkonen znalazł Gorzej — bo potraktował on Fin-
się w sytuacii niemal upokarzają- landię jako zakładnika skandynaw-
cej będąc zupełnie odcięty od swego skiego w szponach sowieckich. Fin-
kraju, zmuszony do podejmowania landia ma być — jak się wyraziła 
decyzji na swoją tylko odpowiedział- prasa szwedzka „bronią" w rękach, 
ność, poddany stałemu naciskowi moskiewskich, bronią wymierzoną 
dyktatora Rosji Sowieckiej, który 
zmusił go do wysłuchania długiej 
tyrady, zwróconej głównie przeciw 
Norwegii i Danii, związanych z Fin­
landią węzłami przyjaźni. 

W Helsinkach pierwsze wrażenie 
wyników tej dysputy było uczucie 
ulgi, że Kekkonenowi udało się za-

.pobiec brutalnym i natychmiasto­
wym krokom sowieckim, wymierzo­
nym przeciw Finlandii. Rokowania 
wojskowe między Finlandią i Rosją 
— rokowania, których najbardziej 
obawiała się opinia fińska — uległy 
odroczeniu, lecz nie zostały zanie-

przeciw Skandynawii i mocarstwom 
zachodnim. I o to zresztą Chruszczo-
wowi chodziło, gdy wszczynał awan­
turę z Finlandią. 

Niemal otwarcie Chruszczow ode­
zwał się w nowosybirskiej mowie 
do Norwegii i Danii: odczepcie się 
od NATO, bo inaczej zajmę Finlan­
dię. Prezydent Kekkonen natomiast 
musiał zobowiązać się, jak wynika 
z komunikatu, że będzie starał sig 
oddziaływać na oba te kraje skandy­
nawskie, by powstrzymały się od: 

kroków, mogących wzbudzić „niepo­
kój" Związku Sowieckiego. Z dru-

chane. Pozostanie Kekkonena na sta- gièj strony oświadczył on Chruszczo-
nowisku prezydenta ma służyć Mos­
kwie za rękojmię polityczną. 

W tej przymusowej i wymuszonej 
sytuacji główny jego kontrkandydat 
Honka, popierany przez konserwa­
tystów i socjalistów, wycofał się na­
tychmiast z wyborów a przewodni­
czący izby poselskiej socjalista Fa-
gerholm doradzał wszystkim par­
tiom po prostu konstytucyjne prze­
dłużenie mandatu Kekkonena i unik­
nięcie w ten sposób głosowania. Te 
posunięcia wewnętrzne dyktowane 
przez patriotyzm stronnictw (z wy­
jątkiem komunistów) nie zadowoli­
ły Chruszczowa, 

wowi, że zawarcie umów wojsko­
wych fińsko-sowieckich wznieci w 
całej Skandynawii „niepokój i psy­
chozę wojenną" i radził tego unik­
nąć. Podjął on więc raz jeszcze pró­
bę, utrzymania niezawisłości Finlan-

(Dokończenie na str. 8) 

NOWA POWIEŚĆ 
Z dniem dzisiejszym rozpoczyna­

my na str. 7 druk nowej powieści 
pt. „WIECZÓR W OPERZE" pióra 
znanej pisarki Marii Kasterskiej 

Niedość, że wymu- z Paryża. 

S9-LECIE PAPIEŻA JANA XXIII 
Połączywszy dwa obchody — 3-lecia cha — z min. spr. zagr. Kreiskym, pre-

koronacji i własnego 80-lecia — w jed- zydenta Senatu Belgii — Struye, min. 
ną całość, Jan XXIII już w wigilię dnia spr. zagr. Hiszpanii — Castiellę, fran-
4 listopada przyjął na uroczystych po- cuskiego min. oświaty — Michelet, amba-
słuchaniach zbiorowych św. Kolegium i sadora nadzwyczajnego Stanów Zjedno-
Korpus dyplomatyczny. W imieniu 53 o- czonych — Finlettera, przedstawicieli 
becnych Kardynałów przemówił dziekan Kanady, Egiptu, Niemiec, Kongo, Iraku, 
św. Kolegium, kardynał Tisserant. W ży- Korei, Kuwaitu itd. W imieniu Amery-
czeniach Korpusu dyplomatycznego dzie- kanów pochodzenia polskiego przybył k8. 
kan, ambasador Irlandii McCauley, po- prałat Sikora. 
łożył nacisk na gotowość współdziałania Punktem kuiminacyjnym uroczystości 
z wielkim wysiłkiem Ojca sw. dla utrzy- b ło urocz te nabożeństwo, odprawione 
mama pokoju. Papież podjął ten temat w dniu 4 Ust da kardynała arcy-
w swej odpowiedz!, podkreślając jak cen, bisk Mediolanu Montini % Bazylice 
CaKiû TTT^rv ołonin ttruh mortA-m \rT L " sobie współdziałanie tych rządów, które 
pragną pokoju i jak bardzo na nie liczy. 
Skończywszy przemowę Ojciec św. ob­
szedł zebranych szefów misji co dało ni dotychczas 
Ambasadorowi R.P. moznosc złozema zy-
czeń w imieniu Polski „zawsze wiernej" 
Papież łaskawie przyjął je i dał błogos­
ławieństwo. 

PIERWSZA SERIA STATKÓW-
CHŁODNI W GDYNI 

Budowę pierwszej serii statków-chłod-
nicowców rozpoczęto po wojnie w Polsce 
w lutym 1959 r. w stoczni gdyńskiej. 
Statki te — jak informuje poznańska 
agencja ZAP — zdobywają uznanie za­
granicą. Dysponują one 8 miejscami pa­
sażerskimi, chłodnice zaś mają nośność 
1,650 ton. Trzy pierwsze statki ,,'.7olin", 
„Koszalin" i „Dęblin" pływają już pod 
polską banderą. 

Większość urządzeń na budowanych w 
Gdyni chłodnicowcach jest — jak zapew­
nia ZAP — produkcji polskiej. Urządze­
nie chłodnicze, poza „niektórymi mecha­
nizmami z importu", dostarcza gdańskie 
przedsiębiorstwo urządzeń chłodniczych, 
które „doskonale opanowało ten nowy 
dla siebie dział". Sprzęt okrętowy pro­
dukowany jest w Bydgoszczy, a urzą­
dzenia elektrohydrauliczne w Gdańsku. 
„Również windy ładunkowe są krajowej 
produkcji". (FEC) 

św. Piotra. Ojciec św. wygłosił po Ewan­
gelii homilię, która była na pewno naj­
dłuższą ale i najpiękniejszą z mów przez 

wypowiedzianych. W| 
homillii tej, Papież zapowiedział wydanie 
nowej Encykliki, poświęconej jednemu z 
największych Papieży, Leonowi Wielkie­
mu. W kołach poinformowanych już dziś 

Tymczasem przybyły w komplecie do mówią o tym, że ostrze nowej Encykliki 
Rzymu zapowiedziane od dawna misje zwraca się przeciw największej herezji 
nadzwyczajne: ilość ich doszła do 70. dziejów i najistotniejszemu zagrożeniu 
Wiele państw, nie mających stosunków świata cywilizowanego, jakim jest komu-
dyplomatycznych ze Stolicą Św., wysłało nizm. 
takie misje. Wyliczamy tu wśród delega-
tów:. premiera Włoch Fanfani — z min. . Popołudniu kardynał Sekretarz Stanu 
spr. zagr. Segni, premiera Brazylii — Amleto G. Cicognani, przyjmował przy-
Tancredi Neves, prem. Irlandii — Sean byłych na uroczystosć gości zagranicz-
Lemass, kanclerza austriackiego Gorba- nyc^ * Korpus dyplomatyczny w tzw. 

apartamentach Borgia, pałacu watykań­
skiego. Sale przedstawiały widok nader 
malowniczy: obok żakietów dyplomatów 
i galowych mundurów gwardii papies­
kiej widziało się burnusy szeików arab­
skich oraz egzotyczne i kolorowe stroją 
delegatów nowych państw czarnej Afry­
ki. Zdawało się w pewnej chwili, że ksią­
żę Djem, poprawiwszy turbanu, zeszedł 
z fresku Pinturicchia, na którym przy­
słuchiwał się dyspucie św. Katarzyny, by 
zmieszać się z obecnymi na sali. 

WIECZNE REMONTY NOWYCH 
BUDYNKÓW 

Powołując się na codzienną prasę war­
szawską kra*kowski tygodnik „Życie Li­
terackie" zajmuje się problemem wiecz­
nie trwających remontów w wybudowa­
nych kilka lat temu budynkach. N.p. — 
pisze ten tygodnik — Urząd Pocztowy 
na Placu Konstytucji, który liczy zaled­
wie kilka lat już od miesiąca znajduje 
się w remoncie. Remont ten potrwa na-
pewno długie tygodnie. Nieco dalej przy 
Placu Konstytucji całe niemal lato trwa 
przebudowa radiostacji, którą wybudo­
wano później, niż Urząd Pocztowy. 

Lista takich remontów jest dość dłu­
ga. „Warszawski hotel „Bristol" remon­
towany już jest siedem lat. W Krakowie 
wiele miesięcy trwał remont restauracji 
RSW 'Prasa' ". W międzyczasie z po­
wodu ciągłych remontów ludzie muszą 
wyczekiwać w „niekończących się ogon­
kach" w ciasnych lokalach zastępczych. 

(FEC) 

Wieczorem tego dnia odbyła się jeszcze 
uroczytsość 100-lecia „Osservatore Ro­
mano" w Auditorio Pio. Rzymska pu­
bliczność nie zawiodła, sala była szczel­
nie wypełniona. Zebrani wysłuchali dłuż­
szego przemówienia kardynała Urbanie 
który przypomniał dzieje pisma waty­
kańskiego od odległego 1861 roku po­
cząwszy. Były redaktor naczelny pisma, 
Józef dalia Torre był przedmiotem szcze­
gólnych owacji; obecny redaktor Rai-
mondo Manzini złożył w swoim przemó­
wieniu rodzaj wyznania wiary i progra­
mu prac pisma na przyszłość. 
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Dokumenty. 10. PISMA OSTATNIE ADAM CIOŁKOSZ 
AN~*iZEJA STAWARA. Biblioteka ———— 
„Kultury", tom LXVII. Paryż 1961. 
Stron 276. 

RECENZJA 

„Pisma ostatnie Andrzeja Stawa­
ra" są książką niezwykle interesu­
jącą. Ukazuje nam ona komunistę, 
który raz odzyskawszy w roku 1934 
zdolność do samodzielnego myślenia, 
Czyni! z niej pełny i konsekwentny 
użytek aż do swej śmierci w roku 
1961. Nie zaciągnął się do żadnej 
komunistycznej sekty, pozostał sam. 
Na szczególną uwagę zasługują np. 
uwagi Stawara na temat Trockiego: 
widzi w Trockim pendant do Stalina, 
Jak jak antypapież stanowił pendant 
do papieża; istotą jego walki ze 
Stalinem była walka o następstwo 
po Leninie, o jedynowładztwo, a nie 
yalka o kierunek rządzenia. Stawar 
degraduję wszystkich bogów na ko­
munistycznym Olimpie: Lenina, 
Trockiego, Stalina, Chruszczowa; 
depersonalizuje ich, a różnice mię­
dzy nimi bagatelizuje; istotę rze­
czy widzi w działających w danym 
okresie siłach społecznych i w sytua­
cjach historycznych. 

Tak patrząc na historię rewolucji 
rosyjskiej, Stawar wyprowadza jej 

•fazę marcową z klęski wojennej, któ­
ra doprowadzić musiała do załama­
nia się caratu; fazę październikową 
.wyprowadza z szalonej myśli rozpo­
częcia na nowo działań wojennych, 
co skończyć się musiało katastrofą 
Rządu Tymczasowego. W tych wa­
runkach historia stworzyła zapotrze­
bowanie na przewrót pod hasłem 
natychmiastowego zawarcia pokoju. 
Gdyby tego przewrotu nie dokonała 
partia bolszewików, dokonałyby go 
inne siły, o innej obsłonce ideolo­
gicznej. Tak rozumując, Stawar w 

j pewnej mierze usprawiedliwia także 
i Stalina, bo uznaje konieczność 
szybkiego uprzemysłowienia Rosji, a 
nawet kolektywizacji rolnictwa. Po­
tępia dopiero drugi okres rządów 
Stalina, od roku 1934, gdy na wzór 
Hitlera sięgnął Stalin do metod ter­
rorystycznych. Nawet w konstytucji 
stalinowskiej z roku 1936 widzi Sta­
war próbę dopuszczenia szerokich 
mas ludności do współudziału w wy-' 
konywaniu zadań, będących koniecz­
nością Rosji; co prawda, próba się 
nie powiodła. W tym ujęciu maleją 
różnice pomiędzy Leninem a Stali­
nem (do roku 1934), zaś w polityce 
Chruszczowa należałoby upatrywać 
powrót nie tyle do Lenina, ile do 
Stalina sprzed roku 1934. 

Wyprowadzenie bolszewizmu z wa­
runków rosyjskich, a więc potrakto­
wanie go jako zjawiska gdzieindziej 
niepowtarzalnego, jest w książce Sta­
wara najważniejsze i najcenniejsze. 
Ten pogląd Stawara kłóci się z dok­
trynami Lenina, Stalina i Chrusz­
czowa. Wszyscy oni uważają ustrój 
/sowiecki, dyktaturę proletariatu, mo­
nopol partii komunistycznej i centra­
lizm demokratyczny (czyli zakaz two­
rzenia frakcji) za powszechnie obo­
wiązujące prawidłowości rewolucji 
socjalistycznej. Stawar wykazuje ca­
ły bezsens tej dogmatyki. Wykazuje 
też, jaką . .prawdę rolę odegrały na 
uki Marksa w komunizmie rosyjskim. 
Nauki te zostały w Rosji zaadaptowa­
ne do potrzeb kraju, w którym des­
trukcyjna rola kapitalizmu była 
Enacznie większa od konstrukcyjnej 
i który cierpiał nie na przerosty ka­
pitalizmu, lecz na jego brak. Rosja 
rapożyczyła sobie od Marksa teorię, 
opracowaną z myślą o krajach o zu­
pełnie innych warunkach gospodar­
czych, społecznych, politycznych i 
kulturalnych. Marksizm odegrał w 

"Rosji rolę porządkującą jako doktry­
na przebudowy młodego i słabo zin­
tegrowanego społeczeństwa, o nie­
określonej jeszcze strukturze. Jest to 
znakomita ilustracja dla teorii „wę­
drówek idei", wedle której zdarza się, 
iż przychodząca z zagranicy obca 
idea wyprzedza dojrzałość sił pro­
dukcyjnych i dojrzałość społeczną — 

TESTAMENT STAWARA 
i wówczas wskazujè drogę postępo­
wania, przeinaczając bieg dziejów. 
Autorem tej teorii był Ludwik Krzy­
wicki. Stawar nie powołuje się na 
Krzywickiego, ale widoczne jest, że 
od niego przejął metodę. Nauczycie­
lami Stawara byli Marks plus Krzy­
wicki. 

Również od Krzywickiego zaczerp­
nął Stawar pogląd, że rozwój dziejo­
wy jest wypadkową nie tylko rozwo­
ju sił wytwórczych i pod ich wpły­
wem powstałych idei społecznych, ale 
także podłoża historycznego, istnie­
jącego w danym czasie i miejscu ; 
ten sam ustrój gospodarczy może te­
dy prowadzić w różnych krajach do 
różnych rezultatów politycznych. 
Przeprowadzona przez Stawara do­
skonała analiza reżimów cezarystycz-
nych (esej z r. 1934) może służyć za 
przykład inteligentnego zastosowania 
teorii Krzywickiego. Dla marksistów 
szkoły moskiewskiej znaczenie zwy­
cięstwa faszyzmu w Niemczech było 
podrzędne, faszyzm był wedle nich 
tylko zmianą form dyktatury burżua-
zyjnej, wynikającą z podziału ról po­
między skrzydłem demokratycznym a 
skrzydłem głoszącym nagi gwałt. W 
rozumieniu komunistów, burżuazyjne 
„zmiany warty" to albo komedia, 
odgrywana celem wprowadzenia pro­
letariatu w błąd, albo spór w rodzi­
nie, którego nie należy brać zbyt po­
ważnie. Właśnie ta uproszczona, wul­
garna analiza odepchnęła Stawara 
raz na zawsze od marksistów szkoły 
moskiewskiej. 

Stawar wykazuje, że wszystkie 
cząstkowe reformy, związane z de­
mokracją parlamentarną, były pro­
duktem uboeznym wałki rewolucyj­
nej proletariatu, że zatem pojmowa­
nie tych reform jako oszustwa, pod­
rzuconego proletariatowi przez bur-
żuazję celem osłabienia jego bojo-
wości, kłóci się z historyczną genezą 
tych reform. Nie tylko jednak pomię­
dzy demokracją parlamentarną a 
jawną dyktaturą burżuazji zachodzi 
różnica. Różnica zachodzi także po­
między poszczególnymi formami re­
żimów dyktatorskich. „Ludzie — pi­
sał Stawar — którzy pod jedno mia­
no wpychają reżim Horthy'ego, Alek­
sandra jugosławiańskiego i niebosz­
czyka Primo de Rivery z reżimem 
Mussoliniego i Hitlera, cierpią na 
nieuleczalną ślepotę teoretyczną". 
Rozróżnienie, przeprowadzone przez 
Stawara, miało znaczenie nie tylko 
badawcze, ale i praktyczne. Reżimy 
faszystowskie urzeczywistniły pełne, 
nieograniczone kierownictwo nad 
społeczeństwem, stworzyły sobie ba­
zę masową, odizolowały proletariat 
od elementów drobnomieszczańskich 

miasta i wsi, zmiażdżyły klasę ro­
botniczą jako siłę polityczną. Na­
tomiast reżimy bonapartystowskie 
zapewniły sobie administracyjny mo­
nopol władzy, ale nie potrafiły (i nawet 
nie próbowały) zlikwidować podziału 
pomiędzy rządem a społeczeństwem; 
w reżimach tych klasa robotnicza za­
chowała bodaj częściowo swą siłę po­
lityczną. Wynikająca stąd prognoza 
dziejowa, inna dla reżimów faszys­
towskich a inna dla reżimów bona-
partystowskich, była nietrudna do 
rozpoznania, podobnie jak nietrudne 
do ustalenia były płynące stąd naka­
zy taktyczne ruchu robotniczego. Sta­
war, oczywiście, nie potrafił przeko­
nać Moskwy. Po krótkim okresie wa­
hań i nieszczerych prób „frontu lu­
dowego" Moskwa powróciła do sta­
rych nałogów i orzekła, że „faszyzm 
jest kwestią gustu" Dalszy ciąg jest 
wiadomy, z konsekwencjami, trwają­
cymi po dzień dzisiejszy. 

To samo ostrzeżenie, które Stawar 
kierował w roku 1934 pod adresem 
komunistów ortodoksyjnych, kieruje 
teraz pod adresem Zachodu: nie ge­
neralizować! Ostrzega przed zesta­
wianiem z sobą różnych reżimów to­
talnych i braniem ich pod jeden stry-
chulec. W Hitlerze i Mussolinim wi­
dzi tylko awanturników, działających 
w określonej koniunkturze wojennej, 
pozbawionych głębszej myśli politycz­
no-społecznej. Natomiast „rewolucja 
rosyjska, cokolwiek o jej dalszym 
rozwoju można powiedzieć, była zja­
wiskiem niezmiernie bogatym w 
przeróżne koncepcje i możliwości. Za­
wdzięczała to przede wszystkim 
marksizmowi — i tych możliwości 
rozwojowych nie można bynajmniej 
uznać za wyczerpane". Na czym opie­
ra Stawar swój względny optymizm? 
Właśnie na marksistowskiej analizie. 
Za punkt wyjścia służy mu teza, że 
struktura gospodarcza ZSRR uległa 
zasadniczej zmianie, ale że generalne 
konflikty wewnętrzne rewolucji prze­
trwały niezmienione przez lata 
wstrząsów. Partia przyrzekła przej­
ście — jeszcze w bieżącym stuleciu — 
do najwyższej fazy rozwojowej spo­
łeczeństwa ludzkiego, ale wciąż trud­
no sobie wyobrazić generalne prze­
miany psychologiczne u ludności, któ­
re by funkcjonowanie takiego ustro­
ju zakładały; rzecz więc wygląda na 
jedno z kuglarstw zmarłego wodza, 
prowadzących jedynie do konfuzji. 
Po 40 latach panowania nowego 
ustroju moralność gospodarcza po­
została w Związku Sowieckim nie­
zmieniona, jej miarą wciąż jest pie­
niądz, jak najwięcej pieniędzy. Po-
stęppwi technicznemu nie towarzyszy 
postęp w gospodarności; marnotraw­

stwo i szkodnictwo jest potworne i 
opóźnia wzrost dobrobytu, a ciężar 
gatunkowy tego zjawiska rośnie w 
miarę jak państwo przejmuje funk­
cje instytucji usługowej. Wzmożenie 
represji karnych niewiele tu pomoże; 
poszanowanie własności uspołecznio­
nej mogłoby się rozwijać tylko na 
gruncie poszanowania własności w 
ogóle, także własności prywatnej. Co 
więcej, ugruntowanie nowej moral­
ności gospodarczej jest niemożliwe 
bez oparcia o zasady moralności ogól­
nej, obowiązującej zarówno rządzą­
cych jak i rządzonych. Wymaga to 
porzucenia zasady, że ostatecznym i 
najwyższym kryterium moralnym 
jest interes partii. Jedna moralność 
i jedno prawo dla wszystkich, oto 
postulat pierwszy. 

Po drugie, wykazuje Stawar, że 
urobiona i utrwalona za Stalina kon­
cepcja cezarystyczna pozostała nie­
zmieniona, nie poruszyła jej krytyka 
kultu Stalina. Partia nie ma progra­
mu reformy państwa i dyktatury. 
W tym stanie rzeczy wszelkie zmia­
ny władzy są sprawą mniejszych i 
większych zamachów stanu. Narowy 
dyktatury sprawiają, że urzędnik 
(zwłaszcza na prowincji) nie tyle ad­
ministruje, co komenderuje. Biuro-
ksacja przejęła bizantyńskie manie­
ry dawnego aparatu carskiego, plagą 
istną jest jej niski poziom kultural­
ny, w szczególności poziom kultury 
pracy. Uderza brak pierwiastka ra­
cjonalizacji administrowania. Z dru­
giej strony, krytyka i krytyczne my­
ślenie jest całkowicie wyeliminowane 
z życia społeczeństwa. Jako reme­
dium wskazuje Stawar „przełamanie 
twardego monopolu władzy i dopusz­
czenie do głosu, w jakimkolwiek 
stopniu, odmiennych poglądów". Sta­
war proponuje pozostawienie biuro­
kracji, a nawet jej wzrost liczebny 
i podniesienie jej plac — za cenę 
zgody z jej strony na kontrolę przez 
wybieralne organy społeczeństwa, a 
więc na taki stosunek, jaki na Za­
chodzie zachodzi pomiędzy parlamen­
tem a administracją. Taki jest, zda­
niem Stawara, wymóg usprawnienia 
administracji sowieckiej, obecnie 
barbarzyńskiej, skorumpowanej, bez­
myślnej, operującej przestarzałymi 
metodami. Jako jeden z wielkich pro­
blemów administracji sowieckiej wy­
mienia Stawar politykę rolną i jej 
rekwizycyjny charakter: chłopom wy­
znacza się za produkty rolne ceny 
tak niskie, że odbiera im to ochotę 
do starannej pracy. Problem ten 
przetrwał po dzień dzisiejszy. 

Przyjęcie jednej moralności i jed­
nego prawa dla wszystkich, przeła­
manie monopolu władzy — te dwa 
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postulaty są właściwie swą wzajem­
ną funkcją, dwoma aspektami tego 
samego zagadnienia: demokratyzacji 
Związku Sowieckiego. Zasługą i, 
wielkim dorobkiem intelektualnym 
Stawara jest wykazanie, iż bez przy­
jęcia tych postulatów gospodarka 
uspołeczniona w ZSRR nigdy nie bę­
dzie mogła funkcjonować prawidłowo. 
W tym postawieniu nakazów moral­
ności i polityki jako odbicia koniecz­
ności gospodarczych widać najlepiej 
opanowanie metody marksistowskiej 
przez Stawara. Marksistą jest Sta­
war i w tym, że w swej prognozie 
nie odbiera ludziom wolnej woli i po­
zostawia im swobodę wyboru. Jego 
analiza sytuacji w ZSRR nie ma zna­
mion proroctwa, pozostawia otworem 
dwie możliwości: albo ZSRR prze­
prowadzi ową proponowaną przez 
Stawara reformę minimalną 1 wtedy 
uzdrowi administrację i gospodarkę 
koncedując jednocześnie rzeczywisty 
krok w kierunku demokratyzacji, 
albo też z obawy przed demokraty­
zacją ustroju nie przeprowadzi re­
formy i wtedy gospodarka sowiecka 
będzie nadal połączeniem dynamizmu 
i procesów gnilnych. 

Książka Stawara jest znakomitym 
dowodem, że marksizm jako metoda 
badania zjawisk społecznych nic nie 
stracił z swej dawnej świetności i 
użyteczności. Poszczególne części tej 
książki pochodzą z różnych okresów 
czasu i w różnych celach były napi­
sane: dawne eseje pisane były w 
ogniu walki, ostatnia część (Glossy) 
jest testamentem człowieka, stojące­
go nad grobem. Mimo to książka sta­
nowi jednorodną całość, dzięki jedno­
litej metodzie. Szczególną i trwałą 
wartość ma analiza kształtowania się 
biurokracji sowieckiej. Warto też 
zwrócić uwagę na analizę przyczyn 
załamania się systemu terrorystycz­
nego po zgonie Stalina, może niezu­
pełnie wykończoną; autor nie 
uwzględnił nacisku sytuacji demo­
graficznej — straty wojenne, sięga­
jące 25 milionów żyć ludzkich, nie 
pozwalały na dalsze marnotrawienie 
milionów ludzi w łagrach. W tym 
miejscu sprostowanie: Stawar oce­
nia zaludnienie łagrów na 2 — 3 mi­
liony osób; o ile wiemy, w roku 1941 
wynosiło ono 14 milionów. Interesu­
jąca jest ocena sytuacji międzynaro­
dowej Związku Sowieckiego, który 

- zdaniem Stawara — zabrnął w 
ślepą ulicę pozornych sukcesów i 
stracił możliwość manewrowania. 

Ostatnią część swej książki pisał 
Stawar we Francji, ale pisał ją z 
myślą o czytelniku — na Wschodzie. 
Stwierdzając to, nie chcemy powie­
dzieć, że autor nastawił się na okreś­
loną klientelę z uszczerbkiem dla jas­
ności myśli i szczerości ekspozycji. 
Cała bowiem książka przepojona jest 
uczciwością intelektualną. Rzecz w 
tym, że czytelnik na Wschodzie nie 
oczekuje wartościowania etycznego 
reżimów komunistycznych, bo to jest 
znane, interesuje go natomiast 1. 
analiza rzeczywistości, czyli to co 
Marks określił słowami: „ausspre-
chen was ist", 2. prognoza, i to nie­
zbyt daleko wybiegająca w przy­
szłość. Jedno i drugie znajdzie w 
książce Stawara. Nietrudno przewi­
dzieć, że spotka się ona z przyjęciem 
bardzo niejednolitym: na Zachodzie 
nie będzie doceniona, na Wschodzie 
będzie lekturą bardzo poszukiwaną. 

„Z DZIURAMI NIE WARTO 
HANDLOWAĆ" 

Tuk oświadczono w Warszawie dyrek­
torowi spółdzielni z Dęblina. Do Dębli­
na przysyła się przeto buty w jednym 
asonie i jednym kolorze, niemodne gar­

nitury i sukienki, których ni' t w stolicy 
nie chce kupować. Nadal niedostateczne 
jest zaopatrzenie Dęblina w artykuły 
żywnościowe. Dwa i pół tysiąca poszuku-
ri Jyac^' roku 1944 wybudowano w 
Uębhnie aż dwa budynki o 72 izbach. 
Do dnia dzisiejszego Dęblin ni« ma ani 
wodociągów ani kanalizacji. 
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Polskie życie kulturalne 
SUKCESY POLSKICH FOTOGRAFIKÓW 

Niedawno była mowa o doskonałym 
roczniku kompozytorów polskich — 1907 
a potem o doskonałym roczniku grafi­
ków i malarzy z 1949 i później. Teraz 
wypada mówić o doskonałym roczniku 
fotografików z 1950 r. oraz 1957 i na­
stępnych. W ten sposób jesienny sezon 
artystyczny zamienił się w nieustające 
winobranie polskiej twórczości muzycz­
nej i plastycznej. Najnowszy plon przy­
nosi 4 doroczna wystawa Stowarzyszenia 
Fotografików Polskich urządzona w sali 
YMCA w Londynie. 

Poprzedziło ją walne zebranie Stowa­
rzyszenia, na którym wysłuchano spra­
wozdań ustępującego zarządu, które zło­
żyli: prezes L. Stanton-Święcicki, sekre­
tarz W. Pohlman i skarbnik B. Lesiecki. 
Wynika z nich, że prace czołowych fo­
tografików polskich na emigracji uka­
zały się w ub. roku 1960-61 na wszyst­
kich międzynarodowych wystawach w 
Londynie organizowanych przez naczel­
ne brytyjskie instytucje fotograficzne. 
Sporo prac wyróżniono, a wiele z nich 
omawiano w prasie zarówno polskiej jak 
i angielskiej. S. Arvay uzyskał pierwsze 
wyróżnienie na wystawie w Szkocji i 
związany z tym puchar. Poza tym zor­
ganizowano własne wystawy, jak IV 
Światowa, otwarta przez gen. W. Ander­
sa, i III doroczna Klubowa, jesienna wy­
stawa w Paryżu, która znalazła echo na­
wet w telewizji niemieckiej. Nadto odby­
ła się reprezentacyjna wystawa Klubowa 
w Centralnej YMCA Brytyjskiej i po­
kazy pomniejsze. M. in. wystawę nade­
słaną przez krakowskie P.T.F. na temat 
Krakowa i okolic. Szereg wykładów i 
prac klubowych dopełniło pracowity pro­
gram zajęć Stowarzyszenia, przy czym 
wykłady wygłaszali nie tylko prelegen­
ci polscy ale i angielscy. Gdy doszło do 
wyborów, nowym prezesem został p. 
Adam M. Arvay, senior fotografików 
polskich na emigracji, znany artysta 
Sprzed wojny, a potem współzałożyciel i 
pierwszy prezes Klubu fotografików w 
1950 roku, z którego powstało później 
Stowarzyszenie. 

Nowobrany prezes otworzył następnie 
dnia 19 bm. krótkim przemówieniem do­
roczną wystawę, która potrwa do 13 gru­
dnia br. Składa się na nią ok. 75 prac, 
z czego ok. 50 czarno-białych, a reszta 
przeźroczy kolorowych. Przypominając 
dzieje powstania Klubu a potem Stowa­
rzyszenia Fotografików podkreślił, iż 
doskonała organizacja polskiej YMCA 
pozwoliła na rozszerzenie działalności na 
terenie wystaw angielskich i międzyna­
rodowych. Okazało się przy tym, że pol­
ska fotografika bardzo szybko wyrobiła 
sobie dobre imię, nie tylko na własnych 
wystawach, ale i na wystawach Royal 
Photographie Society. Mówiąc o sukce­
sach Stowarzyszenia prezes wspomniał, 
że w. Central Association na 160 klubów 
z południowej Anglii i Londynu Polacy 
w tym roku zajęli 6 miejsce. W poprzed­
nich latach miało Stowarzyszenie trze­
cie i drugie miejsce. Po tych osiągnię­
ciach Stowarzyszeniu zależy przede 
wszystkim na tym, aby jak najwięcej lu--
dzi chciało skorzystać z udogodnień, ja­
kie daje ono swoim członkom. W gronie 
ich znajdują się najwybitniejsi fotogra­
ficy, którzy są wykładowcami na wyż­
szych uczelniach technicznych i zawsze 
gotowi do podzielenia się swymi wiado­
mościami z mniej zaawansowanym ko­
legami. Obecni młodzi fotograficy są w 
lepszym położeniu od starszego pokole­
nia, które musiało zaczynać zupełnie sa­
mo, nie mogąc liczyć na niczyją pomoc 
czy radę. Życząc Stowarzyszeniu dal­
szych sukcesów w następnym roku, prez. 
Arvay ogłosił wystawę za otwartą. 

Bliższe zapoznanie się z eksponatami 
równomiernie rozwieszonymi na ścia­
nach nasuwa refleksję, iż do tej wysta­
wy równie dobrze możnaby użyć hasła 
zastosowanego do wystawy plastyków 
polskich urządzonej w Galerii Grabow­
skiego. Gdyż i tu wyczuwa się szczegól­
ne „Natężenie i kontrast" przesycające 
te prace, zarówno w doborze przedmio­
tu, w jego opracowaniu technicznym, 
jak i w kompozycji i podaniu go widzo­
wi. Pod względem wykończenia technicz­
nego i uzyskania pełnego efektu prace 
niektóre stoją na poziomie, nie pozosta­
wiając nic do życzenia. Wspomnieć tu 
można przede wszystkim „Panią w bia­
łej czapce futrzanej" W. Marynowicza, 
lub L. S.-Święcickiego fragment z koś­
ciółka w Dębnie, bądź S. Araya zakątek 
rudery, w którym widać, że autor ma 
prawdziwie platońskie spojrzenie na 
świat, widzi abstrakcję w każdym re­
alnym przedmiocie. Znamiennym jest 
wyróżnienie lub dopuszczenie przez jury 
wystawy całego szeregu prac, w których 
podchwycona została ' szczęśliwie nieco­
dzienna sytuacja, w niezwykłym otocze­
niu. Tu wybija się praca E. Baziuka Par­
ki na moście, która nie mogła być wy­

różniona, gdyż jej autor był sam człon­
kiem jury, obok dwóch zaproszonych ko­
legów angielskich. Wyróżniony został 
słusznie pod kątem widzenia uchwyco­
nej sytuacji „Zamiatacz" P. Mellera, 
specjalnie wyróżniona scenka „Żebra­
ków" marokańskich J. S. Lewińskiego i 
in. Znaleźć się wśród nich też mogłaby 
„Brama do majątku" R. Grzymały. Już 
tylko z nazwiska wymienić można dal­
szych uczestników tej wystawy, z któ­
rych każdy wnosi do niej coś interesu­
jącego: J. Baruckiego, R. Berezowskiego, 
W. Klausnera, T. Lesieckiego, który wy­
stępuje z coraz mocniejszymi pracami, 
W. J. Pohlmana, czy M. Wondraczka. 
Wśród przeźroczy kolorowych są bardzo 
subtelne zdjęcia L. Kinasza, J. Nowa-
kowej, E. Baziuka i in. 

Dwaj inni członkowie jury byli Angli­
kami, zaproszonymi przez Zarząd Sto­
warzyszenia, a mianowicie pp. M. P. Ho-
dges i D. W. H. Pains. Ich przeważają­
cemu udziałowi przypisać zapewne nale­
ży położenie szczególnego nacisku na po­
ziom techniczny, a dopiero w drugim 
rzędzie na ew. elementy artystyczne. 
Klasą dla siebie stanowią ekspbnaty wy­
stawione przez p. A. Arvaya, które re­
prezentują próby wysokich osiągnięć 
przedwojennej fotografiki polskiej, w 
których elementy techniczne są tak har­
monijnie zgrane z ogólnym celem artys­
tycznym. 

Z żywiołowością legendarnego Fenik­
sa odradzającego się z popiol'w Komi­
tet Teatru dla Dzieci wznowił swą dzia­
łalność przystępując do przygotowania 
następnej swej sztuki. W związku z tym 
zwołana została wcale licznie obesłana 
konferencja informacyjna, na której 
prez. T. Malinowski wymownie przedsta­
wił jeszcze raz wszystkie trudności z ja­
kimi wciąż musi walczyć ten teatr. Oka­
zało się przy tym, iż najpokaźniejszą po­
zycją w wydatkach stanowi wciąż opłata 
za wynajem sali tearalnej, na co idzie 
1/4 do 1/3 wszystkich wydatków. Wska­
zał przy tym na psychologiczne znacze­
nie Teatru dla Dzieci dla wyrobienia się 
ich poczucia narodowego. 

P. R. Kowalewska reżyserka teatru 
scharakteryzowała przygotowaną na ok­
res bezpośredni po świętach Bożego Na­
rodzenia sztuki pt. „W noc wigilijną" 
napisanej przez M. Lisiewicza o orygi­
nalnej formie. Nie będąc jasełkami ani 
pastorałką zawiera ona wszystkie Boże-
narodzeniowe elementy tradycyjne, roz­
grywa się w piekle, na ziemi i w niebie 
i stanowi doskonały wątek widowisko­
wy. W sztuce występuje 16 postaci, z 
czego 5 są postaciami dziecinnymi. 
Przedstawienia odbywać się będą — po­
dobnie jak ostatnie „O Krasnoludkach i 
sierotce Marysi" — w bardzo wygodnej 
sali teatralnej Rudolf Steiner Hall. 
Pierwsze dwa przedstawienia dane będą 
dnia 6 stycznia 1962 r. Do szczegółowego 
programu tych widowisk będzie niewąt­
pliwie jeszcze sposobność powrócić. Wia­
domo już,iż widowisko to ma zapewnioną 
niezwykle bogatą oprawę dekoracyjną i 
kostiumową dzięki współpracy utalento­
wanego dekoratora Marka Haddona i po­
mocy uzyskanej z angielskich kół teat­
ralnych. Jest to bardzo pożądana współ­
praca polsko-angielska. 
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 
LEAMINGTON SPA 

W obchodzie Święta Niepodległości w 
Leamington Spa wystąpiła znana śpie­
waczka z Londynu, Zofia Hrynkiewicz, 
przy akompaniamencie p. Zofii Witus­
kiej. 

Zofia Hrynkiewicz wykonała „Kuja­
wiaka" Wieniawskiego, „Jarzębinę" Red-
Rena „Szarotkę" Markowskiego i Ra­
tajskiego. Dla publiczności angielskiej 
odśpiewała dwie piosenki angielskie. 
Występ śpiewaczki był gorąco przyjmo­
wany a największe oklaski otrzymała za 
wykonanie pieśni „Monte Cassino" Ref-
Rena. 

Na uroczystość przybyli b. żołnierze 
polscy i ich żony oraz Polacy z okolic 
a więc z Stratford-on-Avon, Birming­
ham, Coventry i innych środowisk. 

Uroczystość odbyła się w St. Peter 
Hall, a urządził ją Komitet Kościelny w 
osobach pp. A. Chmielą, Pszeniczki, 
Święcia i p. Zakrzewskiej. Sala była 
przepełniona a impreza bardzo udana. 

L. 

Troskom o zapewnienie równomierne­
go dopływu widzów na poszczególne 
przedstawienia, których ogółem ma być 
10, poświęcił szczególną uwagę prezes 
Zarządu Teatru dla Dzieci p. T. Sulatyc-
ki, przedstawiając podjęte zabiegi w za­
biegi w zakresie należytego rozreklamo­
wania przedstawień i rozplanowania 
zbiorowych wycieczek na poszczególne 
przedstawienia. Przewidziane jest rów­
nież przygotowanie specjalnych bonów 
na bilety, które będą mogły służyć za 
podarki świąteczne ofiarowane przez 
starszych dzieciom. Podkreślano przy 
tym ważność zaopatrywania się zawcza­
su w bilety na pierwsze przedstawienia, 
gdyż doświadczenie wykazało, iż dalsze 
przedstawienia nie są w stanie pomieścić 
wszystkich widzów i część z nich zostaje 
w ten sposób zmuszona do zrezygnowa­
nia z teatru. (n) 

(r=S~ 

ŚWIATOWEJ SŁAWY JAFFSKIE POMARAŃCZE 
oraz CYTRYNY lub GRAPEFRUITY wysyłamy do 
GDYNI bezpośrednio ze słonecznego IZRAELA 

WOLNE OD CŁA W POLSCE DLA KA2BEGO ODBIORCY 
Jedna skrzynka pomarańcz i jedna skrzynka cytryn lub grapefruitów — razem 

„ dwie skrzynki, każda po około 22 lbs. owoców dla każdego adresata 
CENA ZA JEDNĄ SKRZYNKĘ — 35/- lub $5.00 

Dostawa w ciągu dwóch miesięcy 
Firma Hartwig w Gdyni przesyła skrzynki wprost do urzędu pocztowego miejsca 
zamieszkania adresata. Opłaty za dostawę (45 zł. od skrzynki) firma Hartwig 

pobiera od adresata w Polsce. 
Zamówienia listowne z krajów europejskich oraz zamorskich przyjmuje firma: 

Z Y L A N  L I M I T E D  
153, Commercial Street, London, E. 1. Tel. BIS 8948 

Zamówienia w U.S.A. przyjmuje firma: 
C E N T R A L  F O O D  C O . ,  

17, Hubert Street, New York, 13. 
W zamówieniach prosimy o wyraźne i dokładne podanie adresu odbiorcy w Polsce 

wraz z nazwą urzędu pocztowego jego miejsca zamieszkania. 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
20 LAT ZRZESZENIA NAUCZYCIELSTWA 

Walny zjazd Zrzeszenia, który odbył 
się dnia 19 listopada w Domu Komba-

„...Chcemy uczyć i wychowywać mło­
dzież naszą w wierności Bogu i Polsce, 

tanta pod przewodnictwem insp. Piotra chcemy ją utwierdzać w poczuciu obo-
Piałuchy zgromadził ponad 40 uczestni­
ków, głównie z Londynu i okolicy; re­
prezentowane były również ośrodki: 
Birmingham, Derby, Edynburg i Leices-
ter. 

wiązku pracy w celu wyzwolenia Ojczyz­
ny..." 

„...Pragniemy przekazać ukochanie 
młodzieży i szkoły polskiej naszym młod­
szym kolegom i naszym następcą. Chce-

Po wysłuchaniu uzupełniających spra- m-v Pomóc do uzyskania wyszkolenia fa-
wozdań ustępującego zarządr, które zło- -owego i poznania metody nauczania 
żyli wiceprezesi F. Jaworski i L Boj- wszystkim, którzy zechcą ten trud pod-
czuk oraz skarbnik Florczykowski jak \ Podzielić z nami obowiązek zacho-
również sprawozdania Komisji Rewizyj- wan'a młodego pokolenia dla Polski...", 
nej, po obszernej dyskusji udzielono u- ^ wyniku wyborów prezesem organi-
stępującym władzom absolutorium z po- zacji został wybrany Feliks Jaworski, 
dziękowaniem wiceprezesami Ludwik Bojczuk i Stani-

Zrzeszenie Nauczycielstwa Polskiego Sław M*j' sekretark* ̂ «« Szczepanów 

dokonał prezes Zarządu Głównego p. W. 
Donigiewicz. W doskonałym skrócie 
przedstawił prezes Donigiewicz dzieje 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Polskiego w 
W. Brytanii. Nie ulega wątpliwości, iż 
działalność Zrzeszenia i jego członków 
to w sumie olbrzymi wkład do kultury 
polskiej na emigracji. Bez ofiarnej 
współpracy nauczycieli nie byłoby tych 
wspaniałych osiągnięć, jakimi może się 
poszczycić emigracja polska w tym kra­
ju. 

Z okazji jubileuszowego Zjazdu życze­
nia składali: gen. M. Kukieł, ks. prałat 
W. Staniszewski, red. P. Uęciak — pre­
zes Zjednoczenia Polskiego, W. Kański 
— prezes Polskiej Macierzy Szkolnej, 
mgr. M. Goławski — w imieniu brytyj­
skiego ministerstwa oświaty i C. Cza-

ska, skarbnikiem Józef Florczykowski. pliński — w imieniu SPK. Po przemó-

powani w 9 kołach z których 7 jest na 
obszarze W. Brytanii, 1 w Kanadzie (To-

kach gdzie nie ma kół — należą bez­
pośrednio do Zarządu Głównego w Lon­
dynie. 

za granicą jest największą zawodową Członkowie Zarządu: Marian' Bulicz, wieniach rozdał prof. M. Bulicz 17 dy-
organizacją nauczycielską na emigracji Czesław Czapliński, Bronisław Lokaj, plomów uczestnikom rocznego kursu na-

skupia około 350 członkow. Są om zgru- jrena Parys-Lewicka. ' uczycielskiego w Londynie. Wśród tej 
Przewodniczącym Komisji Rewizyjnej siedemnastki było zaledwie 3 mężczyzn, 

został Władysław Donigiewicz, prezesem Kurs ten był dużym sukcesem, albowiem 
ukończyli go przeważnie ludzie młodzi, 
którzy będą mogli przez długie lata 

Na dzień przed obradami wewnętrzny- jeszcze pracować w szkołach sobotnich 
mi odbyło się oficjalne otwarcie „walne- i zastąpić z powodzeniem starsze poko-
go zjazdu Zrzeszenia" w Instytucie His- lenie nauczycielskie. Po otwarciu odbyła 

Od r. 1958 Zarząd Główny prowadzi torycznym gen. Sikorskiego. Otwarcia się herbatka w Domu Harcerskim. 
Ośrodek Nauczania Korespondencyjnego 
(dawną agendę Komitetu dla Spraw O-
światy Polaków w W. Brytanii) ; w cere­
sie kadencji sprawozdawczej Koło w 
Huddersfield zorganizowało i przepro­
wadziło dwuletni kurs nauczycielski a 

ZJAZD L0TNIK0W POLSKICH 
Dnia 11 listopada odbył się w Londy- broni oddało swoje życie. Wiem, że 

nie Zjazd Lotników Polskich, poprze- c/ i 0 (f dla w{elu z Was przyszło dziś 

Wy wszyscy pełnicie nadal swą służ­
bę Bogu i Polsce tak, jak na pra-

koło Londyn roczny kurs. Zjazd wyraził dzon-v Msz^ ś?- odprawioną w Brompton b o r y k a ć  s l ę  z  nieiada trudnościami, 
podziękowanie kierownikom kursów mgr. Oratory. Po Mszy sw. udali się uczes ni-
Michałowi Kruszyńskiemu i Marianowi c? zjazdu do Northolt, gdzie pod pomni-
Buliczowi nreWenfnm nra* in^rfumY,™ kiem lotnika Polskiego gen. Rayski zło-
polskim (Wydział Oświaty i Wychowa- żył w otoczeniu delegacji wieniec. Po wych polskich lotnikom przystało. 
nia, Polska Macierz Szkolna, Stowarzy- wspólnym obiedzie odbyło się zebranie Z  w l e i u  Waszych zbiorowych do-
szenie Polskich Kombatantów władzom koleżeńskie, na tory ™ łnz- " 

Rylski wygłosił odczyt. Następnie odby­
ło" się „Cocktail-Party" dla uczestników 
zjazdu i zaproszonych gości a wieczorem 
całonocny bal. Protektorem Zjazdu był 
gen. bryg. pil. inż. Ludomił Rayski. 

Z okazji Zjazdu Lotników Polskich 

oświatowym miasta Huddersfield) za 
pomoc finansową. 

W dyskusji nad sprawozdaniami poru­
szono sprawę nowego wydania „Progra­
mu nauki w szkołach przedmiotów oj­
czystych", podręczników szkolnych, do-

konań wymienię tutaj trzy tylko: 
Wy, Lotnicy, byliście pierwsi, 

którzy w wielkim zatroskaniu o no­
we kadry polskiego duchowieństwa, 
stivorzyliécie „Lotniczy Fundusz Po­
wołań", czyniący od lat tak wicie J ° - f [/UUl^ViilllIVUYY OZ/IVUHI^Ulj U.U- , . 1*1 T o nrlîno cnn _ . 

kształcania i poradnictwa dla uczących przesłał  Ks. Arcybis up J. dobrego dzięki Waszej wspaniało 
w szkołach przedmiotów ojczystych. Pod- cjanv 'ls*' kfory _ Pon,zeJ P a) J 
kreślono znaczenie „Wychowania Ojczy- Pe*nym brzmieniu. 
stego" jakj jedynego pisma tego typu 

Drodzy Bracia Lotnicy! 

Nie jesteśmy sobie obcy, 
się bowiem dobrze i to od 

znamy 
bardzo 

dla nauczycieli rodziców i czasopism 
dla młodzieży „Dziatwa" i „Gazetka 
Szkolna". 

Zjazd przeprowadził zmianę statutu, 
która umożliwia osobom posiadającym dawna. 
odpowiednie wykształcenie o£-lne i co 
najmniej roczną praktykę nauczycielską Biskup Polowy odbyivalem częste 
w szkołach ojczystych wstąpienie do " ' " 
Zrzeszenia w charakterze członków zwy­
czajnych. 

myślnej i nieprzerwanej ofiarnością 
Rozumiejąc dobrze, że każda nowa 

polska świątynia na obczyźnie to 
bastion wiary i polskości, to kuźnia, 
narodowego ducha i charakteru, roz­
poczęliście niedawno szeroko zakro­
joną lotniczą akcję przyjścia z po-

W związku z dwudziestoleciem rozpo­
częcia zorganizowanej pracy na Zacho-

W Polsce, przed wojną, jako Wasz m 0 Cą nowemu polskiemu kościoloiui, 
'skup Polowy odbywałem częste w  Londynie pod wezwaniem św. An-

ivizytacje pasterskie we wszystkich drzeja Boboli. Ten Wasz nowy wiel-
naszych pułkach lotniczych. Podczas duszny wysiłek, któremu niech Bóg 
wojny, poczynając od września 39 błogosławi, jak również Wasza wspa-
roku, widziałem Was na różnych niała akcja pomocy Księżom Maria-

dzie Zjazd uchwalił rezolucję ideową, któ- kontynentach, gdzie braliście udział n o m  w  A n g l i l  m vieńczona zakupem, 

w^ttaęHPru«yctóe l"użwr. S i'pocf- w  ^jennych zmaganiach, lubgdzie d Użego parkowego terenu dla ich pol-
kreśla ścisłą łączność z jednej strony z 
Krajem, z drugiej z dążeniami społecz­
ności polskiej na emigracji. 

„Choć przebywamy na obczyźnie jes­
teśmy silnie związani z narodem polskim boka wiara W Boga 
i bierzemy udział w jego ciężkiej walce 
o wolność duchową i pełną niepodległość 
Ojczyzny. Rzeczywiste, a nie narzucone 
przez obcą przemoc dążenia narodu — 
są dla nas drogowskazem...". 

„...Pracę nad dzieckiem polskim na ob­
czyźnie opieramy na zasadach religij-

sposobiliście się do walki. Spotyka- s]cieg0  gimnazjum, wszystko to świad-
łem też wielu z Was na nieludzkiej C Zy^ Q  \yaszym głębokim przywiąza-
ziemi, w Sowietach. n{u  d o  Kościoła i do naszej wspólnej 

Wszędzie biła ku mnie Wasza głę- Matki-Ojczyzny 
Wasza nie- Widomym znakiem mojej szczegół-

złomna chęć walczenia za osię, n ej z wami wspólnoty, jest nadana 
kłórą kochaliście bezgranicznie. mi w latach wojny, wojskowa odzna-

Z ręką na sercu świadczę, ze za- £a polskiego lotnika. I to upoważnia 
wsze byliście wierni Bogu, Hoîioi owi mnie do przesłania Waszemu pierw-
i Ojczyźnie. Że w swym wojennym s z e m u  zjazdowi najlepszych moich 

życzeń, zawartych iv wersecie Pisma 
Świętego: byście „nigdy nie rozlą-

utrudzeniu nigdy nie oglądaliście 
nych i nieprzemijających wartościach się na siebie. Że wszędzie sprawo 
polskiego ideału wychowawczego...". w aUście bezustannie swoją zbożną czeni, nad ońy szybsi, nad lwy moc-

„...Do społeczności polskiej w wolnym siu^„ żołnierską pełną poświęcenia, ni€j s; uvu" Król 123) 
świecie apelujemy gorąco o wzmozeme . • 1 •»>•«»/• 
ofiarności na cele oświatowe, o pomoc 
dla polskich placówek szkolnych i na­
ukowych, w szczególności dla średnich 
szkół internatowych, Polskiego Uniwer­
sytetu na Obczyźnie, Szkoły Nauk Poli-

pomni na wstrząsające zawołanie, 
wypisane na Waszym lotniczym 
sztandarze: „Miłość żąda ofiary!" 

Wiem aż nadto dobrze, iż w po­
wojennych latach nie sprzeniewie-

tycznych i  Społecznych i innych, w któ- r zyH£cie  s{ę nigdy swoim szczyt-
rych młodziez polska na obczyznie może K 

zdobywać i pogłębiać wykształcenie i  wy­
chowanie w duchu narodowym..." 

nym ideałom, o które walczyliście 
i za które tylu Waszych towarzyszy 

WSZELKIE DRUKI 
wykonuje 

DRUKARNIA GRYF PR1NTERS 
171 Battersea Church Rd., S. W. 11 
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TADEUSZ FELSZTYN 

BOMBA STU-MEGATOMOWA 

Najsilniejsza dotąd zdetonowana 
bomba wodorowa amerykańska 

miała moc 10 megaton tj. moc wybuchu 
dziesięciu milionów ton trotylu. Amery­
kańscy eksperci są zdania, że dalsze po­
większanie mocy bomby wodorowej nie 
ma już celu i że bomba o mocy większej, 
niż 10 megaton, z punktu widzenia skut­
ków (skutków fizycznych — oczywiście) 
jakie wywołuje, nie przynosi żadnej ko­
rzyści wojskowej. 

Nie są to tylko przysłowiowe „zielone 
winogrona". O ile bowiem zwiększenie 
mocy bomby atomowej zwykłej, urano­
wej lub plutonowej, jest niezmiernie 
trudnym problemem technicznym, jeśli 
nie rzeczą wręcz niemożliwą, to możność 
powiększenia mocy bomby wodorowej po 
prostu nie ma granic. Jak zwykle w po­
łowie października oświadczyły oficjalnie 
władze amerykańskie, że Ameryka mog­
ła bez trudności mieć bombę 50, a nawet 
stu megaton jeszcze w 1957 roku. W tym 
roku bowiem dotychczasowa mieszanina 
dwu izotopów wodoru, deutru i trytu, 
kosztowna i trudna do produkowania w 
dużych ilościach, została zastąpiona w 
bombie wodorowej związkiem chemicz­
nym ciężkiego wodoru (deutru) i litu, 
znacznie tańszym i możliwym do produ­
kowania w bardzo dużych nawet iloś­
ciach. Moc bomby wodorowej zależy 
głównie od ilości tego materiału, wystar­
czy więc zapłonnik bomby wodorowej, 
bombę uranową (lub plutonową), oblepić 
dziesięciokrotnie większą ilością deuter-
ku litu, aby jej moc zwiększyła się dzie­
sięciokrotnie. 

Czy to jednak się opłaca ? Porównajmy 
skutki wybuchu bomby 10-ciu i 100 me­
gatonowej. 

Bomba wodorowa działa podmuchem, 
ciepłem i promieniowaniem. Ponadto po­
woduje opady promieniotwórcze. Zasięg 
podmuchu bomby wzrasta jak trzeci pier­
wiastek jej mocy, jest więc przy bombie 
stumegatonowej tylko 2.15 razy większy, 
niż bomby 10 megatonowej. Lej powsta­
ły przy wybuchu bomby 10 megaton ma 
promień nie całych dwu mil, bomby stu­
megatonowej — cztery mile. Dziesięć 
więc bomb 10 megatonowych, wybucha­
jących w odpowiednich odstępach obok 
siebie, pokryje swymi lejami przestrzeń 
przeszło dwa razy większą, niż jedna 
bomba stu megaton. W tym obszarze nie 
pomogą żadne, nawet najsilniejsze schro­
ny, chyba że wykopane w skałach na głę­
bokości kilkuset stóp. 

Obszar całkowitego zniszczenia, gdzie 
Tlie ostaną się żadne najsilniejsze nawet 
budowle i gdzie ocaleć mogą tylko bar­
dzo silne schrony, ma promień 7 mil dla 
bomby 10 megaton, a 15 mil dla bomby 
stu megaton. I tu znów lepszy skutek o-
siągnie dziesięć odpowiednio rozłożonych 
bomb 10 megaton, niż jedna stumegato-
nowa. Wreszcie promień lżejszych uszko­
dzeń wynosi 40 mil dla bomby 10 me­
gaton, a 86 mil dla bomby stu megaton. 
Na obszarze tym jednak podmuch jest 
niebezpieczny tylko dla osób poza schro­
nami. Stosunkowo lekkie schrony zabez­
pieczą już przed jego skutkami. 

Bomba 10 megatonowa może zniszczyć 
nie ukryte w schronach rakiety na od­
ległości V mil od miejsca wybuchu, stu-
megatonowa na odległości 15 mil. Bom­
ba stumegatonowa może więc zniszczyć 
kilka działobitni za jednym zamachem; 
przy dzisiejszym jednak ich rozłożeniu 
i przy obecnej celności rakiet daL'.iego 
zasięgu, i tu znów lepiej wystrzelić 10 
bomb 10 megatonowych, niż jedną stu-
megatonową. Dla rakiet ukrytych w 
schronach promień zniszczenia jest co-
najmniej o połowę mniejszy, i tu więc 
KÓwnież lepiej użyć 10 bomb słabszych, 
niż jedną silniejszą. 

Nieco korzystniej dla bomby stumega­
tonowej przedstawiają się jej skutki 
cieplne. Tutaj promień działania wzrasta 
jak pierwiastek z mocy bomby. Oparze­
nia trzeciego stopnia dotkną osoby nie-
odsłonięte znajdujące się w odległości 
około 10 mil od miejsca wybuchu, pod­
czas gdy dla bomby stumegatonowej od­
ległość ta wzrośnie do 35 mil. Praktycz­
nie więc biorąc, nie ma różnicy, czy wy­
buchnie jedna bomba stu megaton, czy 
dziesięć bomb 10 megaton. Warto jed­
nak zauważyć, że każda osłona przed 
bezpośrednim promieniowaniem znacznie 
zmniejsza skutki tego promieniowania, 
bez względu na siłę bomby. 

To silne promieniowanie cieplne bom­
by wodoro 3j powoduje liczne pożary. 
Ich zasięg zależy mniej od siły bomby, 
niż od odporności budynków na pożar i 
od kierunku wiatrów. 

Jeśli chodzi wreszcie o działanie pro­
mieniotwórcze samego wybuchu, to ma 
ono mniejszy zasięg, niż działanie pod­
muchem, można je więc pominąć przy 
rozważaniach praktycznych. 

Inaczej przedstawia się sprawa z opa­
dami promieniotwórczymi. Opady te wy­
wołują jedynie bomby „brudne" tj. 
mieszczące materiał produkujący hel 
(deuterek litu w nowoczesnych bom­
bach) w ciężkiej osłonie z uranu. Opady 
te są niebezpieczne na odległościach ok. 
450 mil przy bombie 10 megaton, a ok. 
1000 mil przy bombie stu megaton. Oczy­
wiście, są to tylko dane średnie, gdyż 
obszar, obsypany tymi opadami, zeleży 
od wielu czynników, jak np. wysokość 
wybuchu, siła i kierunek wiatrów, wa­
runki atmosferyczne. Są one jednak 
dość bliskie rzeczywistości, jak świadczy 
o tym fakt, że opady te stwierdzono na 
odległości 600 mil przy wybuchu niedaw­
nej sowieckiej bomby 57 megaton. W 
przeciwieństwie jednak do innych stref 
zagrożenia, strefa opadów promienio­
twórczych nie jest kołem, ale długą kisz­
ką, niby ogon komety, której szerokość 
jest rzędu jednej piątej jej długości. I tu 
również obszar zagrożony wybuchem 
dziesięciu bomb 10 megaton jest więk­
szy, niż wybuchem jednej bomby stu me­
gaton. 

II 

WOJSKOWE znaczenie bomby stume­
gatonowej, w porównaniu do 10 me­

gatonowej, zależy od celu, jaki sobie sta­
wia strona, która bomby te wyrzuca. 
Jeśli celem tym jest zniszczenie ośrod­
ków o znaczeniu wojskowym, lub poli­
tycznym, to nie wiele jest celów, god­
nych bomby stu megatonowej. Najwyżej 
Nowy Jork, Londyn, lub Zagłębie Rury. 
Ale i tu dziesięć bomb siły 10 megaton 
uczyni to skuteczniej. 

Również, jeśli chodzi o zniszczenie 
działobitni rakietowych, to bomba 10 me­
gaton zupełnie wystarczy, gdy chodzi o 
działobitnie, których stanowiska są zna­
ne. Jedynie w wypadku działobitni nie­
dokładnie ustalonych bomba stu megato­
nowa ma większą szansę zniszczenia 
swym wybuchem kilku takich działobitni 
naraz. Ileż jednak takich bomb by było 
trzeba, aby zniszczyć wszvstkie < 
bitnie? Ale nawet i takie kompletne 
zniszczenie nie mogłoby uchronić Rosji 
przed miażdżącym odwetem atomowym 
bomb, wystrzelonych Polarisami, lub też 
z baz amerykańskich dokoła Fosji i zrzu­
conych przez samoloty. 

Znaczenie wojskowe opadów promie­
niotwórczych jest sprawą sporną. Gdyby 
strona napadnięta nie poczyn la żadnych 
przygotowań obrony biernej, skutki tych 
opadów byłyby sraszliwe. Straty np. Sta­
nów Zjednoczonych od wybuchu trzystu 
„brudnych" bomb wodorowych wyniosły­
by prawie połowę ich mieszkańców. Przy 
zastosowaniu schronów jednak, liczby te 
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zmniejszyłyby się do pięciu, lub nawet 
10 procent. Oczywiście, problem, jakie 
schrony są najlepsze, indywidualne, czy 
też zbiorowe, jak daleko od miejsca wy­
buchu zabezpieczają one przed skutka­
mi bomby, jest wciąż przedmiotem dys­
kusji, faktem jest jednak, że masowe bu­
dowanie schronów, jakie widzimy obec­
nie w Stanach Zjednoczonych, napewno 
poważnie zmniejszy straty amerykań­
skie w razie rosyjskiego napadu atomo­
wego. 

Zachodzi więc pytanie, czy stosowanie 
bomb „brudnych" jest wojskowo uzasad­
nione. Nie ulega wątpliwości, że w ra­
zie wojny, gdy ilość bomb wodorowych 
wynosić będzie setki, ilość opadów pro­
mieniotwórczych z wyrzuconych w stra-
tosferę produktów wybuchu wzrośnie do 
tego stopnia, że stanie się groźbą dla 
całej kuji ziemskiej, a więc i dla miesz­
kańców kraju, który bomby te wyrzucił. 
Bomba „brudna" stanie się więc bronią 
samobójczą. I właśnie dlatego Ameryka­
nie zbudowali bombę „czystą", której 
działanie podmuchowe i cieplne jest sku­
teczne na dużej przestrzeni, która jednak 
prawie że nie zakaża amosfery pyłami 
promieniotwórczymi. 

Niewątpliwie jednak mają oni i duże 
zapasy bomb „brudnych". Gdyby więc 
Rosjanie obrzucili Stany Zjednoczone 
swymi bombami „brudnymi", Ameryka­
nie mają zawsze możność odwetu takimi 
samymi bombami. A w Rosji, gdzie pra­
wie że nie ma schronów, bomby te, zrzu­
cone w okolice gęstszego zaludnienia, 
spowodowałyby hekatomby, które mogły­
by stać się nie tylko olbrzymią katastro­
fą, ale i końcem władzy sowieckiej. 

Wróćmy jednak do tematu zasadnicze­
go: czy bomba stu megaton opłaca się 
wojskowo ? Widzieliśmy, że ten sam sku­
tek, co bombą stu megaton, można zaw­
sze osiągnąć bombami o mocy 10 mega­
ton o masie ogólnej, silniejszej, lub naj­
wyżej równej bombie stumegatonowej. 
Bomby lżejsze mają ponadto i inną zale­
tę. Obrona przeciwrakietowa, zwłaszcza 
obrona amerykańska, jest już dziś tak 
dobrze zorganizowana, że tylko część 
bomb zdoła się przez nią przedrzeć. 
Znacznie więc większą szansę ma prze­
darcie się kilku z dziesięciu bomb 10 me­
gaton, niż jednej bomby stumegatono­
wej. Nie zapominajmy również, że środ­
ki transportu bomby lżejszej, c:;y będzie 
to rakieta, czy też samolot, są również 
lżejsze. Może ich więc być więcej, co 
znów powiększa ich szanse przedarcia 
się, nie mówiąc już o tym, że żaden sa­
molot nie uniesie bomby mocy stu me­
gaton. 

W rezultacie więc rację mają Amery­
kanie, że bomba stu megaton po prostu 
wojskowo się nie opłaca. Może ona mieć 
tylko znaczenie psychologiczne, niby 
chiński smok ziejący ogniem. I prawdo­
podobnie to było celem Chruszczowa, 
gdy zapowiadał bombę stu megaton i 
gdy detonował bombę mocy 57 megaton. 
Wydaje się jednak, że> pomylił się w 
swych rachubach. 

DLACZEGO STUDENCI W ARSZA-

WIE CHODZĄ GŁODNI? 

Na pytanie to stara się odpowiedzieć 
warszawski „Sztandar- Młodych". Pismo 
informuje m. in., że w warszawskich sto­
łówkach studenckich zabrakło w ub. ro­
ku szkolnym miejsca dla 4.500 studen­
tów. „Po prostu kilkanaście stołówek 
nie jest w stanie przygotować dla nich 
posiłków. W nadchodzącym roku akade­
mickim liczba studentów bez przydziału 
zwiększy się o blisko tysiąc. Ponadto 
wielu jeszcze innych studentów nie jada 
'z własnej woli'. Chodzi o tych, którzy 
muszą korzystać z dietycznej stołów­
ki. Ulokowano ją tak, że dojazd z Uni­
wersytetu czy Domu Studenckiego do 
Grochowej i Woli trwa godzinę. Wobec 
takiej perspektywy studenci czysto re­
zygnują 1 usiłują oszukać głód namiast­
ką obiadu w barze mlecznym". 

Dlatego właśnie studenci — pisze da­
lej „Sztandar Młodych" — chodzili i bę­
dą chodzić głodni. „W roku 1961 na na­
radzie wład7 Uniwersytetu i spółdzielni 
'Żak', postanowiono zwrócić się do Pre­
zydium Stołecznej Rady Narodowej o 
przekazanie studentom jadłodajni '"taty-
siakowie' i jeszcze jednego zakładu. Pre­
zydium do tej pory nie podjęło decyzji. 
Ale nawet w wypadku pozytywnej odpo­
wiedzi byłby to tylko półśrodek. Dopiero 
po zbudowaniu studenckiej 'Riwiery' sy­
tuacja na froncie stołówkowym zostanie 
opanowana. Ale na to trzeba czekać jesz­
cze kilka lat", (FEC) 

Na dorocznej uroczystości poświęconej 
pamięci Obrony Lwowa urządzonej w 
Londynie wspólnie przez Koło Lwowian 
i Związek Ziem Południowo-wschodnich 
wygłosił dr Z. Stahl referat, który po­
dajemy poniżej w pełnym brzmieniu: 

MAM MÓWIĆ O sprawie ziem 
wschodnich w dzisiejszej sy­

tuacji międzynarodowej. Z pewnoś­
cią niektórzy spośród nas pod wpły­
wem rozmaitych argumentów, róż­
norodnych motywów, stawiają so­
bie pytanie, czy taka sprawa w ogóle 
istnieje. Czy wolno o niej mówić 
jako o zagadnieniu polityki? Czy 
ziemie wschodnie nie są już dla nas 
tylko światem wspomnień, odległego 
i utraconego bezpowrotnie kraju ro­
dzinnego? Czymś, czemu wolno po­
święcać tylko historyczne opracowa­
nia, opiewać w pieśni i poezji, wzru­
szać się odświętnie, ale o czym nie 
wolno już mówić, jako o sprawie 
politycznej, o zagadnieniu realnej, 
starającej się patrzeć w przyszłość 
polityki polskiej. 

Z pewnością są tacy wśród nas, 
którzy rozczarowani j zmęczeni, albo 
uważający się za trzeźwych realis­
tów, już wspominają tylko ziemie 
wschodnie, a myślenie o nich poli-
ty<feńe — o rzeczywistych możliwoś­
ciach ich wyzwolenia spod sowiec­
kiej przemocy traktują jako mrzon­
ki. Wydaje mi się jednak, że rozu­
mujący tak Polacy podobnie odno­
szą się do całej sprawy odzyskania 
niepodległości Polski. Uważanie 
sprawy ziem wschodnich za niereal­
ną mrzonkę jest w istocie tylko frag­
mentem ogólnego stanowiska rezyg­
nacji z dążenia do niepodległości. 
I jedno i drugie jest pochodną tego 
samego przekonania, że panowanie 
Rosji Sowieckiej nad połową Europy 
i Polską, że potęga całego, komunis­
tycznego imperium sowieckiego jest 
trwałym czynnikiem międzynarodo­
wym, z którym należy się realistycz­
nie pogodzić. 

Ludzie, którzy nie wierzą, którzy 
uległszy magii aktualnej potęgi ma­
terialnej, nie mogą sobie wyobrazić 
załamania się totalnego imperium 
Moskwy, zarówno uważają za mrzon­
kę wyzwolenie ziem na wschód od 
Sanu i Bugu, jak i wyzwolenie ca­
łej Polski spod sowieckiego panowa­
nia. Tyle, że odnośnie do tak zwa­
nej Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej liczą stale na jakieś rozluź­
nienia i demokratyzację komunis­
tycznego systemu, na jakieś pomyśl­
ne ewolucje w Rosji, ale nie na nie­
podległość istotną. 

SPRAWA 
NIEODWRACALNOŚĆ ZDOBYCZY 

IMPERIALIZMU A HISTORIA 

Na poparcie tego całego realizmu, 
który prowadzi w istocie do rezyg­
nacji z programu niepodległości, wy­
suwa się szereg argumentów — ku­
tych zresztą przeważnie w kołach, 
które nie żywią dla Polski życzlil 
wości — a ogólnie ich tłem jest de­
terministyczna teoria nieodwracal­
ności dzisiejszego układu międzyna­
rodowego. 

A przecież, jeśli pomyślimy sa_ 
modzielnie i zastanowimy się tro­
chę głębiej, czyż może być coś bar­
dziej sprzecznego z doświadczeniem 
historycznym, jak trwałość i nieod­
wracalność układu międzynarodowe­
go w dwudziestym wieku? Przypom­
nijmy sobie dzieje najnowszej his­
torii naszej rodzinnej Europy, dzieje 
ostatniego sześćdziesięciolecia, które 
są jeszcze pamiętnym doświadcze­
niem starszego i żyjącego pokolenia. 
Jak wyglądały granice i ustrój po­
lityczny Europy na początku nasze­
go wieku i co się z nim dalej działo. 

W Europie około, roku 1900 pano­
wała równowaga sił, oparta na fun­
damencie tak zwanego świętego 
przymierza, na zasadzie którego Pol­
ska była w niewoli i podzielona mię­
dzy trzy zaborcze monarchie. Mo­
narchie były potężne, trony wyda­
wały się niezachwiane. Ludzie trzeź­
wi i realiści owych czasów byli tak­
że przeświadczeni o nienaruszalnoś­
ci tego układu ustrojowego i mię­
dzynarodowego, o trwałości zaborów 
i przemożnej potęgi zaborców. I 
wtedy także, walka o niepodległość, 
zbrojna czy polityczna, wiara w jej 
odzyskanie, uważane były za mrzon­
ki fantastów, za rojenia politycz­
nych ignorantów. 4-

Wbrew temu całemu „realizmowi" 
a po linii mrzonek fantastów, cały 
ten gmach Europy z początku nasze­
go wieku, razem z tronami zaborców 
padł w wyniku pierwszej wojny 
światowej. Przyszło dwudziestolecie 
niepodległości i układ międzynaro­
dowy, oparty na Traktatach Wersal­
skim i Ryskim, na Lidze Narodów. 
Wierzyliśmy wtedy głęboko, że od­
zyskana niepodległość nasza i in­
nych narodów Europy jest .zdobyczą 
trwałą i że nie będzie już nawrotu 
do imperializmów ani niewoli. Na 
Zachodzie powszechna też była wia­
ra, że nie będzie więcej wojen, że 
nastąpi powszechne rozbrojenie, nad 
którym jak teraz obradowały nie-

ko 
Li. 
pr; 

gif 
cza 
fÓA 
„tr 
qui 
trv 
kie 
goc 
jeg 
mi: 

\ 
dri 
raz 
cię: 
wol 
wo1 
niei 
kon 
dzis 
ry 
pod 
imp 
z k 
niei 
nad 
odw 
pod! 
cę i 
niej 

M 
czen 
czas 
przf 
łość 
go. 
— t 
mię( 
mu 

P 
wojr 
cięsl 
ka i 
łości 
nios] 

> częśi 
i dują 

Ale 
; s rzyńi 

• wiec] 
l'y. > 
sić .j 
dom 
nie 
jarzi 
rody 
naro( 
łość 

LISTOPADOWY OBCHÓD OBRONY LWOWA \ 
Za wspólną inicjatywą oraz staraniem 

Koła Lwowian i Związku Ziem Płd. 
Wschodnich odbyły się w Londynie do­
roczne uroczystości poświęcone pamięci 
Obrony Lwowa w 1918 r. i zarazem od­
zyskania wtedy przez to bohaterskie 
starodawne miasto Rzeczypospolitej nie­
podległości. Odbyły się one w tym oku 
po raz pierwszy pd patronatem prof. dr 
St. Ostrowskiego, jako ostatniego pre­
zydenta wolnego Lwowa z r. 1939, który 
przybył dla wzięcia w nich udziału z Li­
verpool, gdzie stale mieszka. 

W niedzielę 26 bm. odbyła się West­
minster Cathedral Hall, przy współ­
udziale przeszło trzystu osób, akademia 
której przewodniczył prez. dr Ostrowski 
i obok którego zasiedli w prezydium, ja­
ko przedstawiciele obu org^^'zujacych 
obchód związków: pp. płk. S. Kuniczak, 
dr S. Mękarski i J. Petrykiewicz — z ra-
mienia Koła Lwowian oraz pp. J. Naro-
żański, dr Z. Stahl i mgr. A. Treszka — 
imieniem Zw. Ziem Płd. Wschodnich Na 
akademię przybyli m. in.: gen. T. Bór-
Komorowski, prezesi dr T. Bielecki i dr 
W. Czerwiński, prezes Zjednoczenia Pol­
skiego red. P. Hęciak, marsz. B. Podo-
sfti - prezes Rady Zw. Ziem Póln. Wsch. 
p. Anna Januszajtis — przew. Zjedno-
czenia Polek, prezes H. Zabielski — 
przedstawiciel SPK, prof. B. Hełczyński, 
min. dr B. Kuśnierz, gen. dr R. Odzie-
rzynski, gen. S. Sosabowski, gen. dr Zą-
bkowski, płk. F. Arciszewski, płk. T. 
Schaetzel. 

Pierwszą część akademii zagaił prez. 
S. Ostrowski zarysem historycznym sto­
sunków polsko-ukraińskich i scharakte­
ryzował genezę konfliktu listopadowego, 
przekazanego w spadku przez adminis­
trację austriacką. Złożeniem hołdu pa­
mięci ofiar Obrony Lwowa i pięknym 
cytatem z Księgi Ubogich J. Kasprowi­
cza zakończył pierwszy mówca, który z 
kolei oddał głos prezesowi Koła Lwowian 
płk. S. Kuniczakowi dla wygłoszenia re­
feratu: „Walki zbrojne o wolność Lwo­
wa' . Referat obejmował najważniejsze 
zdarzenia wojskowe miasta z okresu 
pierwszej i drugiej wojny światowej, za­
wierając wiele interesujących faktów i 
wiadomości o ważnych postaciach do­
wódców i żołnierzy. Fragmenty tego re­
feratu zamieścimy na naszych łamach w 
niedalekiej przyszłości. Jako następny 
przemawiał prof. dr Z. Stahl na temat 
„Sprawa ziem wschodnich w dzisiejszej 
sytuacji międzynarodowej", którą to wy­
powiedź zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze naszego pisma. Wszyscy mów­
cy byli przez publiczność gorąco oklas­
kiwani. 

Po przerwie nastąpiła część artystycz­
na programu, rozpoczęta przez Chór i111' 
F. Chopina pod dyr. Z. Gedla — Hym­
nem na cześć Lwowa (B. Walek-Walew­
skiego) i Lwowskimi Puhaczami — "• 
Malińskiego. Dalej znakomity bas-bary­
ton S. Pieczora odśpiewał S. Moniuszki 
— Znasz li ten kraj.,, i O matko moja 
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ziem wschodnich. 

Szukając odpowiedzi na te pytania 
odwołam się tu jeszcze raz do do­
świadczeń historii i do naszego ro­
zumienia kierunku w jakim zmie-

CZESŁAW JEŚMAN NAOKOŁO ŚWIATA 

WIADOMOŚCI Z ODLEGŁYCH STRON 
PRZEKAZY METE0RYT0W-KOSZT D0HATER0W W ANGLII 

JAKŻE się cieszę, że chociaż raz mo- z najbardziej niedostępnych zakątków 
gę donieść o zdecydowanych powo- południowej Nowej Zelandii; jest'to kłę-

kończące się nigdy konferencje; że zacząć zwyciężać także w Europie sz3> nasze prawa historyczne i trak-
Liga narodów przypilnuje pokoju, oraz Azji. tatowe mogą znowu ożyć i zacząć 
prawa i porządku na świecie. I na tym uzasadnionym przez his- kształtować rzeczywistość? Ten sam 

torię i żywotność naszych ideałów sceptycyzm i ta sama niewiara, ta 
POCHÓD WOLNOŚCI WBREW fundamencie, opiera się cała nasza sama sugestia aktualnej potęgi 

CZASOWYM ODWROTOM polityka niepodległościowa. Moskwy i komunizmu, która kwestio-
Wszystko to runęło w ogniu dru- Na tym samym fundamencie do- nuJe realność programu niepodleg-

giej wojny światowej i znowu pod- świadczeń historii i zasad wolności ł°ści, z jeszcze większym naciskiem 
czas pierwszych jej lat, za tryum- oraz w tych samych ramach mieści próbuje traktować jako mi żonkę wy-
fów hitleryzmu także rozmaici się zarazem sprawa ziem wschód- zwolenie spod jarzma sowieckiego 
„trzeźwi" i „realiści", rozmaite nich. Imperium sowieckie jeśli za-
quislingi europejskie wierzyły w łamie się nad Łabą, załamie się tak-
trwałość i nienaruszalność niemiec- samo nad Bugiem i Sanem, nad 
kiego totalizmu, zalecały rozsądne Zbruczem i dalej na wschód. I 
godzenie się z jego panowaniem i chciałbym tu z naciskiem podkreślić, 
jego „europejskim ładem", który że mówiąc o tych ziemiach nie prze- rza rozwój dziejowy naszej epoki. 
miał trwać tysiąc lat. ciwstawiamy nigdy jakichś intere- Jest to kierunek, który mimo na- _ ... 

Wojna, niemniej, skończyła się sów regionalnych — ogólnym iiite- wroty ze swojej drogi i wszelkie prze- dzeniach, z pewnością nieszkodliwych dla bowisko gór, głazów i urwisk otoczone 
druzgocącą kląsk, Hi,kra, „e z,- resom narodowym ciej Rzeczyc- szkody - prowadzi do ÏJSfUZ 
razem w naszej części Europy zwy- politej. Ziemie wschodnie i Polacy sady wolności człowieka i narodu nad niejsze- Co prawda, wiadomości te po- mi" się pachami i nieprzebytymi zarośla-
cięstwem — nie zachodnich zasad na nich urodzeni dali chyba dość totalnym imperializmem ,dziś sowiec- chodzą z dość daleka, z pogranicza Bo- mi olbrzymich paproci. Całość oblewana 
wolności, ale — panowaniem pier- dowodów w historii, że o całości kim. A przecież, po załamaniu się liwii, Chile i Argentyny oraz z południo- jest stale zimną wodą: opady wynoszą 
wotnych sprzymierzeńców totalizmu Polski umieją myśleć na pierwszym imperium Moskwy cały obecny u- weJ> tej „niższej ' i większej wyspy No- przeszło 200 cali rocznie. Akurat odpo-

-, , , ,. .. vil,! i w Fiivnnip r?vli wej Zelandii. No, i dotyczą ornitologu. Wiednie miejsce dla Kakopo, największej 
niemieckiego, zwycięstwem totalizmu miejscu. kład w świecie i w Łuiopie, czyli andviskie należa do i najgroźniejszych z papug, 
komunistycznego Moskwy I znowu także w jej części wschodniej ru- riasKowzgorza andyjskie należą do K()rnuiJi&L„vL^negu muanwy. i znuwu FAł <57YWA 1 W ROC A TFORI \ • . f, ,• m..n; ; bardziej niesamowitych obszarow kuli 
dzisiaj ludzie słabi, pozbawieni wia- * REKOMPENSATY nle w gvUZy 1 wszys k możliwości ziemskiej._ Lodowate jeziora, horyzonty ^ 
ry i wyobraźni politycznej a skłonni , staną wtedy otworem przed Polską burych, żółtawych i czerwonawych na-
poddawać się każdemu aktualnemu Niemniej, jeśli jest mowa o spia- • innymi wyzwolonymi narodami na gich powierzchni, urwiste szczyty pokry- ^yle się ciągle trąbi o podróżach mię-
imperializmowi — uważają totalizm wie zief wschodnich, sceptycy od- wschodzie naszeg0 kontynentu. te śniegiem o każdej porze roku. Ruiny, 

; . . • , . . . nośnie do niepodległości całei Polski, T , • • n ^lrrłrT•: rzadkie, dziwne i niepowiązane z przy- poaioze międzyplanetarne na ziemię 
z kolei sowiecki za niewzruszony i . . wiekszv scentv- J' J' ,p y j ? ^ jemną formułą historii. Jedno z drugim fiknęły z łamów prasy. Któżby przej-
niepokonalny ; panowanie Moskwy J J<* J , . i możliwości me wolno przegrać ani nasuwa obraz nie dziewiczych, nieodkry- mował się latającymi spodkami z „kos-
nad naszą częścią Europy za „nie- c^z™' a 0 nawe ca lera 0 warcie zmarnowaĆ. Nie możemy dopuścić, tych komyszy, ale zatartych, nieomal nlosu , kiedy to i Titow i Łajka i Gaga-
odwracalne" a wiarę w przyszła nie- plSUJą je z nar0 Weg0 ^chunku. aby naród nasz — pod wp}ywem niewidocznych śladów czegoś niezmier- "n. Potwory „kosmiczne'1 zredukowano 
podległość Polski za mrzonki, pra- WysuwaJ% Hf tym rozmaite argu- obcych nacisków j własnej slabości nie starego, niezrozumiałego i niesamo- ^tkó^Alfcz? toS zîl 
cę i walkę w tym celu - za daremny menty' z. ktory^ najważniejszymi duchowej _ staną} wobec niej bez, witego. peł"o na'ukowe poljïcfe do zVgadn'e-

wypada się zając. _ _ radny, nie przygotowany, bez wiary, . °^oll,ca ob,flt.uJe w ^eznane gdzie in- nia ? Bo 0to dwaj naukowcy amerykań-
Pierwszy z mchj siy- energji i wizji wtasnyeh celów. «y dr G,.rt, Cu, z Dniwersyteta No. 

niepoważny wysiłek. 
Mówiłem przedtem, jak doświad­

czenia — choćby ostatnich czasów, ®zany' 
J  " , . tego. np. na wspomnianym pogra- : „ r nf Wni-thnlomow Na» 

A naród, który o wszystko nie niczu nie rosną ani drzewa ani krzaki - 7 Fnnlh™ \4. 
czasów, które wielu z nas pamięta, 
przemawiają przeciw wierze w trwa- "y"?' ~ -, 
,  i ,  j  -  •  .  , ,  .  „  . . .  z a c h o d n i c h  p o  O d r ę  łosc dzisiejszego układu europejskie-

Twierdzi się, że utratę ziem wschód- wajczy; moze wszystko przegrać i za wysoko. Bardziej osłonięte, natomiast 
nich wynagrodzono nam odzyskaniem. utracić> Musimy więc bronić naszej °d wiatru zbocza gór, porośnięte są fa-

ma Arlvû i Nysę, CZyll - - 1icłvmi nawQvotiTnûnioTMÎ 11 o ->>«+ Tr»c+ 
1 WyS!' CzyU granicy na Odrze i" Nysie, i musi- iistH nawarstwieniami .."^ta". Jest 

' żadaiac z Dowrotem wschodnich , , . • to huba drzewna o szaro zielonkawym 
go. Ale — prócz doświadczeń tych „„j,,,,,™™ i my walczyć o odzyskanie ziem kolorze i konsystencji średnio twardego 
- także charakter obecnego układu ~ p0<,wazamy Przez to poiskosc i ^ r,.,: 

międzynarodowego nie może wróżyć 
mu długiego istnienia. 

Przemiany, rozpoczęte pierwszą 
wojną światową, wynikały ze zwy­
cięskiego pochodu wolności czlowie-

. ka i narodów, dążących do niepodleg­
łości. Druga wojna światowa przy-

z jezuickiego uniwersytetu Fordham, też 
z Nowego Jorku, ogłosili iż odnaleźli w 
meteorytach „zorganizowane elemen­
ty", przypominające skamienieliny ziem­
skich mikroorganizmów. „Naturę", nes­
tor i autorytet brytyjskiej prasy „przy-podważamy przez 

władanie ziemiami odzyskanymi. aby uk,ad gi}^ ustr5j j cywilizacja grzybem, jak możnaby było przypusz- do'tefwk'domo^d i stwierdził iHztery 
Otoz, odrzucamy z całą stanowczością wyzwolonych spod jarzma Moskwy czać na pierwszy rzut oka, ale rodzajem z przytoczonych pięciu typów' mikrooi-
takie postawienie sp>aivy, jako fal- naro(jów dalszego wschodu Europy ple rUSZ 1- ganizmów meteorytowych przypominają 
szywe, sprzeczne ze sprawiedliwością 0, n , j cale<ro kontynen- Jezioro Laguna Colorada leży w tych ziemskie ich odpowiedniki, ale nie są' 
i pochodzące ze źródeł Polsce wro- , , . ,• „ ; właśnie pustkowiach na wysokości 4.5 identyczne z nimi. Przypominał one 
Jch 

1 tu grozę nowych agresji imperialis- tysiąca metrów. Woda jeg0 jest słonawa jednokomórkowe organizmy dino- flagel-
T ' , r. tycznych. Nie będzie wolno Polakom a kolor szaro-czerwonawy. Poziom jego lates czyli tzw. chryzomonady. Poza tym, 
reona rekompensaty jest Dowiem zmarnowa<4 wielkich osiągnięć i ol- podnosi się i opada z niewiadomych po- od dwóch lat już na meteorytach zna-

niosła tragiczne cofnięcie w naszej W lstocle WSpÓlną te°ną memleck°- brzymich ofiar, jakie naród polski wodów, czasami o pół metra w ciągu jed- leziono ślady bardzo złożonych związków 
, . , . , , , , , sowiecką, tyle ze o dwu wariantach. , . •. ,  lTT 

neJ nocy. Wyprawy naukowe dotarły do chemicznych, pochodnych procesów bio-
częsci świata tego tworczego, bu- Ponlosł w dwu wojnf_ch. ^guna Colorada dopiero w r. 1957. O- chemicznych. Badania amerykańscy u-

laro- = dującego lepszą przyszłość procesu, 
rsal- -Ale odwrót ten i to do epoki barba-
dów. s rzyńskiej niewoli, jaką przyniósł so-

od- ' wiecki totalizm, nie może być trwa-
in- ly• Nie może rozwój świata przyno-

tyczą fsić niepodległości coraz nowym lu-
rotu dom ekskolonialnym, a równocześ-

Na nie trzymać pod komunistycznym 
wia- jarzmem Moskwy cywilizowane na-

że rody połowy Europy i wiele starych 
nad narodów Azji. Wolność i niepodleg-
nie. łość muszą na tej czy innej drodze 
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S. Niewiadomskiego — Siałem proso i 
Miesięczna noc. Następnie p. J. Malan-
kiewiczówna odegrała Chopina Balladę 
G-mol, Etiudę Ges-dur i Walc F-dur. Po 
raz drugi S. Pieczora wystąpił z arią 
Don Basilia z Cyrulika Sewilskiego—Ro­
ssiniego i Balladą o pchle — M. Hemara 
do melodii Mussorgskiego. Na zakończe­
nie Chór Chopina odśpiewał z lwowskie­
go repertuaru Serce biatiara, Tylko we 
Lwowie i Lwowskie lwy — wszystko w 
opracowaniu Z. Gedla a dalej Maki — 
S. Niewiadomskiego i wiązankę ludową 
Ruciany wianek. Hymnem narodowym 
aakończono obchód, który był wyrazem 
nierozerwalnych węzłów społeczeństwa 
polskiego ze Lwowem oraz całymi zie­
miami wschodnimi i silnej woli ich od­
zyskania dla Polski. 
Poprzedniego dnia w sobotę 25 ks. mgr. 

K. Sołowiej odprawił na intencję Lwowa 
Mszę św. przed ołtarzem Matki Boskiej 
Kozielskiej w Brompton Oratory w Lon­
dynie, po czym rocznicy lwowskiej po-
więcił od ołtarza kilka serdecznych słów. 

W piątek w salach „Ogniska Polskie 
go" odbył się raut miasta Lwowa. Zgro­
madził on liczną publiczność, która wy­
słuchała gry fortepianowej znanego wir­
tuoza p. J. Lepiankiewicza i przy orkie­
strze E. Nako odtańczyła poloneza, a da­
lej inne tańce w sali, udekorowanej pięk 
nymi emblematami Lwowa i widokami 
najbardziej charakterystycznych frag­
mentów jego architektury. (a) 

Zdaniem Moskwy, mamy zrezygno­
wać z ziem wschodnich, ponieważ 
odzyskaliśmy zachodnie, a na odwrót 
— według rewizjonistów niemiec­
kich — jeśli Polska ma wrócić na 
granice Traktatu Ryskiego na wscho­
dzie, powinna zrezygnować z ziem 
odzyskanych i granicy na Odrze i 
Nysie. 

W rzeczywistości, żaden dobry Po­
lak nie powinien się zgodzić z ta­
kim postawieniem sprawy. W rze­
czywistości, jeśli już mówić i re­
kompensacie to odzyskanie zachod­
nich ziem, zdobywanych w ciągu 
stuleci przez niemiecki Drang nach 
Osten, mogło by być jedynie rekom­
pensatą za olbrzymie straty, niewy-
równane krzywdy, zadane narodowi 
naszemu przez niemiecki, zwłaszcza 
ostatnio hitlerowski, imperializm. 
Ta rekompensata jest zarazem po­
wrotem na starą granicę Chrobrego 
i zabezpieczeniem przed możliwością 
nowej agresji niemieckiej; a postu­
lat takich zabezpieczeń — jeśli cho­
dzi na przykład o Rosję — uznaje 
opinia światowa. 

KTO O WSZYSTKO NIE WALCZY — 
MOŻE WSZYSTKO UTRACIC 

A jak wyglądają nasze prawa do 
ziem wschodnich? Zostały one odda­
ne Rosji w układzie jałtańskim, któ­
ry był zmową obcych, a nie żadnym 
traktatem, bez zgody rządu polskie­
go i bez rzeczywistego zapytania 
ludności, bo plebiscyt z jesieni roku 
1939, pod sowieckimi bagnetami, był 
zwykłą parodią wyrażania narodowej 
woli. Prawa Rzeczypospolitej do 
ziem wschodnich, są niewątpliwe, 
niezadawnione i niesporne .Nie wol­
no nam z nich rezygnować. Ich cy­
wilizacja, wolności i rozwój naro­
dowy należały do historycznej mis­
ji Polski na wschodzie Europy. 

Były to tragiczne etapy, ktoie jed- becnie zaś . ekspedycja Nowojorskiego czeni przeprowadzili przede wszystkim 
nak winny w końcu doprowadzić do Ogrodu Zoologicznego stwierdziła, iż w na meteorytach z Orgueil, w południowej 
ustroju powszechnej wolności, rze- tym jednym punkcie globu zachowały się Francj'i, który spadł w r. 1864, i n me-
P7vwi<?tvr>h rządów nrawa i DVawdzi- andyjskie flamingi. W ornitologii znane teorycie z Ivuna, w Środkowej Afryce 
cz>wibiyc.n iząuow P'«d i M one są _ czy raczej tak mało znanej że z roku 1938. Ani odkrywcy ani „Naturę" 
wego pokoju także a & prawie nieznane — jako „Phoenicoparus bardzo słusznie nie wychylili się z tym 
nych narodów, dzisiaj ujarzmionych. Jamesi". Istnienie ich skonstatowano do- co to, ich zdaniem, wszystko to ma zna-

piero w r. 1851, a pierwszą skórę ptaka czyć. 
przesłano do Anglii w r. 1880-tym. 

Najdziwniejszą cechą andyjskich fla­
mingów jest brak jakichkolwiek szcze- Jedną z zalet demokracji jest to, że 
gólnych cech charakterystycznych od- bezsilny płatnik podatków wie przynaj-
różniających je od innych flamingów, mniej za co płaci, włącznie z narodowy-
Kształt, * różowy kolorowy dziób, co mi bohaterami. Np. co kosztuje czubary-
prawda dwukolorowy, żółto-czarny, po- ków Nikita? Co kosztował Soso? Albo 
zwalają na natychmiastową klasyfikację. Beria. kolekcjoner pornograficznych fo-
Chodzi tylko o to, że ptak tego rodzaju tografii? Tajemnica! A tymczasem wia­
cie śmie" egzystować na tej wysokoś- domo w Anglii, iż w roku budżetowym 
ci, w zimnie i z rozrzedzonym, wysoko- 1959/60 Sir Winston <"Yjrchill pobrał 
górskim powietrzu. Flamingi są ptac- rentę w wysokości £2000. Podobną pen-
twem nizinnych krajów gorących. Jak sję pobierają inni dwaj premierzy hra-: 

zawsze w nauce nie „co" ale „dlaczego" bia Attlee i hrabia Avon, onże Sir Antho-
stnnmxn ny Eden. Rodzina królewska kosztowa-

ła £163,008; o 6008 funtów więcej aniże­
li w roku poprzednim — podwyższono 

Pod tym względem r.ie ma za to kłopo- aPanaf księżniczki Małgorzaty. Uposa-
tu Kakopo - „Strigops habroptilus" - zeme krolowej-matki wynosi £70 tysięcy 
zwanym także papugą ziemną albo sowo- a kslf'a edynburskiego £40 tysięcy, 
papugą. Jest ona nierozdzielną częścią Wszystkie te informacje pochodzą z u-
„przedhistorycznej" przyrody Nowej Ze- wydawnictwa pt Finance 
landii obfitującej w gigantyczne papro- £ec«u"ts °f

M
t^Umted ^om 1960-

cie, biegające bezlotne ptaki i niewielkie 61, wyd. H.M.S.O. w cenie 5 szylingów, 
a pokraczne ssaki. Trzeciorzęd jak ulał: Jest *» Jedna z najciekawszych książek 
zanim koloniści ne przywlekli ze sobą za rok biegły. 
krów, owiec i kartofli. 

Kakopo jest ptaszyskiem ogromnym 

CIĘŻKIE WARUNKI PRACY IIUL-u 

Osoby, które odwiedziły Polskę opo­
wiadają, że sytuacja ogólna Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego (KUL) ulega 
stałemu pogorszeniu. Wysokie podatki, 
nałożone przez reżym na KUL z tytułu 
rzekomych zaległości, względnie przy­
rostu wartości majątku uniwersyteckie­
go, nie są wprawdzie przymusowo ścią­
gane, ale nie zostały umorzone i w przy­
szłości mogą zdecydować o dalszym ist­
nieniu tej uczelni. Pod tym względem fy-
tuacja KUL-u nie odbiega ód położenia 
innych instytucji kościelnych, którym 
wymierzono również bardzo wysokie po­
datki. 

Jedną z cech charakterystycznych tej 
uczelni w porównaniu z okresem poprzed­
nich lat jest dość poważne zmniejszenie 
liczby studentów, wynikające z wprowa­
dzenia numerus clausus, podobnie zresz­
tą jak na innych uniwersytetach. W 
KUL-u zmniejszenie liczby studentów na 
innych, poza teologicznym, wydziałem 
musiało być stosunkowo większe z i owo-
du wzrostu liczby studentów teologii, po­
nieważ obecnie w Polsce są tylko dwa o-
środki wyższych studiów teologicznych 
— KUL i Bielany. 

Ciężkie warunki materialne ma mło­
dzież, studiująca na tym uniwersytecie. 
W jednym pokoju Domu Akademickiego 
gnieździ się po czterech i więcej studen­
tów. Całym umeblowaniem tego pokoju 
są łóżka, stół i krzesła, nie ma miejsca 
na szafy i wszystkie rzeczy studentów 
trzymane są w walizkach. Pomimo tej r ę-
dzy, bo trudno — jak twierdzą nasi roz­
mówcy — użyć innego okrelenia, rezul­
taty studiów są doskonałe. Uderza rów 
nież wysoki poziom moralny większoś­
ci studentów także na „konkurencyjnym" 
w Lublinie Uniwersytecie Marii Cure-
Składkowskiej. (FEC). 

meLÎfdlgos'iîoïpôltorTjeÏwlî ŻYWY DZIENNIK „ORŁA BIAŁEGO" 
W TODMORDEN 

długości około półtora 
posażone w olbrzymi dziób i potężne pa­
zury. Morfologicznie jest niewątpliwie 
papugą ciemno-zieloną w kolorze po-
prążkowaną na czarno i upstrzoną żółta-

W sobotę 18 listopada staraniem Ko­
ła SPK Todmorden odbył się w miejsco­

wymi centkami Mimo że kształtem nie ™ym Domu Kombatanta żywy dziennik 
odróżnia się od swoich dalekich pobra- -Orła Białego". Prelekcję na temat „Pre-
tymców, skrzydła ma słabe i posługuje zydent Kennedy dynamiczny przy-
się nimi wyłącznie jak spadochronem, wodca Zachodu" wygłosił red. Tadeusz 
Latać nie może. Wdrapuje się za to z Podgórski. Dyskusja zboczyła na tema-
niezwykłą zwinnością na najwyższe ty ściśle polskie, a w pierwszym rzędzie 
drzewa i biega bardzo szybko zamiata- rozumienia interesów polskich przez po­
jąc ziemię długim ogonem. Poza tym litykę USA. W ciekawy sposob na temat 
jest mięsożernym mordercą i jednym troski o polskość terenów zagarniętych 
ciosem dzioba potrafi zabić np. psa. przez Sowiety wypowiedział się p. Win-
Przez długie lata przypuszczano, iż Ka- centy Czemko. 
kopo wymarły i dopiero niedawno „od- Zebraniu przewodniczył prezes Kola 
kryto" je znów w dolinie Tutoko, jednym SPK p. Aleksander Banaszewski. 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
SOWIETY. Po przeprowadzeniu w 

ciągu września i października co naj-
Mi ni ej 32 doświadczalnych wybuchów a-
jomowych i wodorowych, z których naj­
potężniejszy miał rekordową moc ok. 57 
piegaton, a które łącznie odpowiadały 
Ifliocy ok. 170 megaton, Sowiety zgodziły 
się 21 listopada na zaproponowane przez 
mocarstwa anglosaskie wznowienie ro­
kowań w sprawie zakazu dalszych do­
świadczeń. Rokowania te zostały wzno­
wione w Genewie 28 listopada, czyli po 
Iiiemal trzymiesięcznej przerwie, spowo­
dowanej brutalnym zerwaniem morato­
rium przez Sowiety. 

Czy w związku z tym Ameryka przer­
wie swoje przygotowania do wznowienia 
doświadczeń w atmosferze i zawiesi do­
świadczenia podziemne, jeszcze nie wia­
domo. Jak wynika z noty sowieckiej, 
Kreml zastrzega sobie prawo do wzno­
wienia doświadczeń, gdyby druga stro­
na albo Francja je kontynuow da lub 
podjęła. TASS wysunął nawet tezę, że 
Sowiety są moralnie uprawnione do 
przeprowadzenia w sumie tylu doświad­
czeń, ile przeprowadziły mocarstwa za­
chodnie. Dodać tu trzeba, że w ciągu o-
>tatnich miesięcy przewaga Zachodu pod 
tym względem zmalała poważnie, mia­
nowicie z 195:68 do ca 200:100 prze­
prowadzonych wybuchów, nij mówiąc 
już o tym, że Sowiety wypróbowały mon­
strualne bomby, z których konstruowa­
nia Ameryka swego czasu zrezygnowała, 
(jznając je za nieekonomiczne i niepo­
trzebne. Czy Sowiety wypróbowały os-
|atnio także potężniejsze głowice dla ra­
kiet międzykontynentalnych lub prze­
ciwrakietowych, nie wiadomo. 

29 października Moskwa ogłosiła rów-
liiaż zakończenie serii wystrzeleń rakiet 
jniędzykontynentalnych na środek Pa­
cyfiku na odległość ca 7.500 mil. W su­
mie wystrzelono ich bodaj siedem. Po­
dług marszałka Malinowskiego, rakiety 
Je są w 100% niezawodne i celne, gdy 
rakiety średniodystansowe mają większy 
rozrzut i są tylko w 90% pewne. Mali­
nowski przechwalał się również 23 paź­
dziernika, że Sowiety rozwiązały już 
skomplikowany problem rakiet przeciw­
rakietowych, że do strącenia jakiego­
kolwiek samolotu nieprzyjacielskiego 
wystarczą im przeciętnie tylko 2 rakiety 
przeciwlotnicze, że ich lotnictwo piloto­
wane jest na wskroś nowocześnie wypo­
sażone i uzbrojone, że podczas tegorocz­
nych manewrów zrzucono w sumie 
100.000 spadochroniarzy, wreszcie, że 
wystarczy 263 sowieckich bomb wodo­
rowych o przeciętnej mocy 5 megaton, 
by zniszczyć 71 dużych miast amerykań­
skich i 130 głównych obiektów i baz a-
merykańskich oraz zabić 53 miliony A-
merykanów. „Se non a vero, e ben 
Jtrovato". 

Meteorologicznego satelity, który mial 
być po raz pierwszy w tym roku wpro­
wadzony w orbitę ziemi, dotychczas nie 
wypuszczono. Za to rozpuszczono w Mo­
skwie wiadomość, że, być może już w 
styczniu, trzeci astronauta sowiecki, tym 
razem kawaler, zostanie wyrzucony w 
orbitę księżyca i znów sprowadzony na 
ziemię. Przygotowania do tej próby rze­
komo dobiegają już w Baikonur, o 100 
mil na wschód od Morza Aralskiego, do 
końca. 

ŚWIEŻE OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

D o s t a r c z a m y  w  P o l s c e :  

10 lb. cytryn i  10 lb. pomar. 63/-
10 lb. bananów 36/3 
10 lb. cytryn 35/-
10 lb. pomarańcz 35/-
5 lb. cyrtyn 1 5 lb. pomarańcz 35/6 
5 lb. grapefruitów 24/6 

20 lb. cytryn 60/-
5 lb. bananów ••• ••• ••• ••• 23/3 

20 lb. pomarańcz 60/-
5 lb. cytryn ... 22/. 

10 lb. pomar., 5 lb. cytryn 50/-
10 lb. pomar., 5 lb. cytryn 

1 5 lb. grapefruitów 64/-
5 lb. pomar., 3 lb. grapefrui­

tów i 2 lb. cytryn 36/3 

Gwarantujemy rekordową szybką 
dostawę w świeżym stanie 

NAJWIĘKSZY DOM WYSYŁKOWY 

T A Z  A B  
TAZAB HOUSE, 22 ROLAND GDNS. 
LONDON, S.W.7. Tel. FRE 3175 

ELKA SARL 
20, rue Legendre, Paris 17. 

o r a z  
W NOWYM YORKU: 

36 Third Are., N.Y. 3. N.Y. 
Tel. Algenquin 4-4161 

Zdaniem brytyjskiego instytutu stu­
diów strategicznych oraz Pentagonu, 
Sowiety posiadają narazie tylko ok. 50, 
a nie 200 międzykontynentalnych rakiet, 
bo zrezygnowały w masowej produkcji 
I. generacji tych rakiet i pracują nad 
przygotowaniem ich II. generacji, nie 
wymagającej tak wielkich rakiet i wy­
rzutni. Na odwrót gen. Tolubko prze­
chwalał się niedawno w „Czerwonej 
Gwieździe", że Sowiety posiadają już 
dużo bomb wodorowych o mocy 100 me­
gaton oraz rakiet międzykontynental­
nych z głowicami o potędze 50 mega­
ton, które mogą dotrzeć do każdego 
punktu globu. 

Na stanowisku dowódcy sił rakieto­
wych, które zostały usamodzielnione w 
1958 roku, nastąpiła znów zmiana. Funk­
cję tę objął marszałek artylerii Waren-
cow, luzując marszałka Moskalenko, 
który swego czasu zastrzelił Berię i za­
ledwie przed rokiem stał się następcą 
zabitego w katastrofie lotniczej marszał­
ka Nedelina. Dlaczego Moskalenko od­
szedł i czy objął jakieś inne odpowie­
dzialne funkcje, nie wiadomo. 

Dowódcą wojsk lądowych został mar­
szałek Czujkow, któy był do 1953 roku 
dowódcą sił sowieckich w Niemczech 
Wschodnich a później objął dowództwo 
kijowskiego okręgu wojskowego. 

Ilość wojskowych w centralnym komi­
tecie partii wzrosła ostatnio znacznie. 
Pełnymi jego członkami zostali dowód­
ca floty — admirał Gorzkow, dowódca 
lotnictwa — marsz. Werszynin, dowódca 
obrony plot. — marsz. Birjuzow, dowód­
ca sil Paktu Warszawskiego — marsza­
łek Greczko, naczelny politruk, marsz. 
Golikow oraz szef sztabu generalnego — 
marsz. Zacharów. Za to odpadł osławio­
ny gen. Sierow, który był do 1958 roku 
szefem tajnej policji. 

Spośród kilku nowo mianowanych 
marszałków najbardziej błyskawiczną 
karierę zrobił ulubieniec Chruszczowa, 
Golikow. Dopiero w 1958 roku został on 
generałem pułkownikiem, a w 1959 roku 
generałem armii! 

W Mikołajewie nad Czarnym Morzem 
zwodowano wielki statek „Sowietskaja 
Rossia" o wyporności 44.000 ton, który 
ma być bazą dla statków wielorybni-
czych, ale może także wojskowym celom 
służyć. 

Kage 

KRZYŻÓWKA NR 441/61 

SPROWADZANIE RODZIN 
Z POLSKI 

ANGL0P0L 
fel. FRE 1155 TRAVEL 
121, Earls Court Kd., London, S.W.5. 

PRZEGLĄD SPQR10WY 

POWRÓT MARNOTRAWNEGO SYNA 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) i 4) postać z „Fausta"; 
6) odkrywa przyszłość; 7) dokucza; 9) i 
24) narzeczony Aleksandry; 10) za nie­
go często wolność; 14) i 15) z pod Kra­
kowa mówi razem, na Litwie; 18) 
pan Twardowski; 20) na niebie większy 
niż na ziemi; 21) idzie przed Szarzyń-
skim albo fruwa; 22) odświętny; 23) i 
25) nie może być we własnym kraju. 

Pionowe: 1) wielu ma niewolników; 
2) zła wróżba; 3) zawsze przez granicę; 
4) w nich należy trzymać żonę lub mę­
ża; 5) miejscowość w Syrii; 8) bez pra­
cy go nie masz; 11) stamtąd wypłynął 
Kolumb do Ameryki; 12) w Małopolsce 
w roku 1846 (wspak); 13) jest przeciw 
tobie; 16) musi być świeża; 17) stóg; 
19) ni taki ni siaki. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 431/61 

Poziome: 2) koczkodan, 6) i 8) pra­
widło, 7) czerń, 9) wydra, 10) nikły, 11) 
wygon (wspak), 12) Kolno, 14) Onufry 
Zagłoba, 19) step (wspak), 20) tren, 21) 
Sarny, 22) trud, 23) trzy, 24) niania, 
25) kurant. 

Pionowe: 1) kopalnia, 2) kowadło, 3) 
kierdel, 4) Koźmian (wspak), 5) zdo­
bywca, 12) korpus, 13) organy, 14) Ober-
tyn, 15) Urszula, 16) zakręt, 17) Oster­
wa, 18) ametyst. 

Nowe wydawnictwa 
WARNEŃSKA MONIKA, Z ZIEMI 

JULIUSZA. Warszawa 1961. „Wspólna 
Sprawa". Wydawnictwa oświatowe. Str. 
83. Nakład 5.000 egz. 

Książeczka Warneńskiej choć nie wno­
si nowych elementów do wiedzy o Sło­
wackim — jest ujmującym wyrazem pie­
tyzmu, złożonego poecie. Nabiera zaś 
pewnej wartości dzięki autopsji wrażeń, 
których autorka doznała wędrując la­
tem 1958 „po ziemi Juliusza". Szczegól­
nie interesujące są relacje w posłowiu o 
uroczystości „roku Słowackiego" na U-
krainie kijowskiej, a także referaty, wy­
głoszone przez ukraińskich polonistów 
na sesji poświęconej poecie w Krzemień­
cu. Wśród referatów znalazły się także 
tematy, jak „Narodowo - wyzwoleńcze, 
rewolucyjne idee Słowackiego" (Ma­
ksym Rylskij, tłumacz Pana Tadeusza), 
„Słowacki a rozwój polskiego romantyz­
mu" (B. Stachiejew z Moskwy), „Sło­
wacki a literatura rosyjska" (o. Lewiń­
ska z Kijowa), „Słowacki a Krzemie­
niec" (J. Smolij z Krzemieńca), „Sło­
wacki a literatura ukraińska" (G. Wer-
wes z Kijowa), „Słowacki a literatura 
litewska" (K. Dowejka z Wilna), „Sło­
wacki w ocenie Iwana Franki" (T. Pa-
czowski ze Lwowa). Przy czytaniu książ­
ki nie wolno zapominać, że autorka i wy­
mienieni przez nią referenci to komuniś­
ci i „literaturoznawcy" marksistowsko-
leninowscy. Nie znając treści wymienio­
nych wyżej referatów musimy z całą o-
strożnością przyjmować następującą o-
cenę autorki: „Referaty te, utrzymane 
na wysokim poziomie naukowym, nie 
tylko pogłębiły wśród obecnych znajo­
mość życia i twórczoci poety, lecz także 
pozwoliły zorientować się w roli, jaką 
twórczość Słowackiego odgrywa w bada­
niach naukowych poszczególnych ośrod­
ków slawistycznych ZSRR. Treść refe­
ratów i plany badań naukowych na 
przyszłość wskazują, że zainteresowanie 
Słowackim w slawistyce radzieckiej, 
zwłaszcza ukraińskiej, jest zjawiskiem 
trwałym, że wszedł on na stałe do war­
sztatów naukowych tutejszych badaczy". 

S. M. 

SPŁONĘŁO PÓŁ WSI 

Wielki pożar we wsi Kropoczyce, w 
województwie katowickim spowodował 
milion złotych strat. We wsi Stoczki, w 
powiecie sieradzkim pożar strawił pra­
wie pół wsi. 

PAMIĄTKOWE POCZTÓWKI 
Sacrum Poloniae Millennium 

Z dniem 11 listopada 1961 r. — Polska 
Sekcja Filatelistyczna w Manchester, 
wypuściła w obieg i sprzedaż piękne pa­
miątkowe pocztówki z herbami polskich 
miast w ramach „Tysiąclecia Chrztu Pol­
ski". Herby te same jak na kopertach 
wydanych w dniu 15 sierpnia br. — we­
dług kolejności: Warszawa, Lwów, Kra­
ków, Wilno, Poznań, Gdańsk, Wrocław 
i Szczecin. 

Wymiary pocztówki 87X148 mm. pa­
pier niebieskawy. Druk typograficzny w 
trzech kolorach: zielony, ceglasty i 
czarny. Nakład po 210 sztuk. 

Pocztówki były rozsyłane w pierw­
szym dniu obiegu posiadały dodatkowy 
czarny nadruk obiegu. Rozesłano 41 
kompletów (328 sztuk). 

Polska Sekcja Filatelistyczna 
72, Stamford Str., 

Manchester, 16. 

(Fotografie herbów umieszczonych na 
pocztówkach reprodukowaliśmy w nrze 
38/1003 z dnia 28.9. 61. — Red.) 

Powrót marnotrawnego syna. Pisałem 
niedawno o słynnym piłkarzu angiel­
skim grającym w barwach londyńskiej 
Chelsea, Jimmy Greaves'ie, który prze­
szedł do włoskiego klubu Milan i tam, 
czując się niedobrze, marzył o powrocie 
do Anglii. Cała ta historia ma swój przy­
kry smaczek, bo o żadnym graczu nie 
pisano w ostatnich tygodniach tj' ar­
tykułów jak właśnie o Greaves'ie, które­
go ustawiczne nieporozumienia z kierow­
nictwem włoskiego klubu rzucały cień 
nawet na całe piłkarstwo angielskie. 
Greaves wstąpił do Chelsea mając lat za­
ledwie 17 i wkrótce zabłysnął jako jeden 
z najlepszych napastników w Anglii. Je­
go fantastyczny instynkt zdobywania 
bramek z każdej niemal pozycji był zdu­
miewający. Greaves był kilkakrotnym 
królem strzelców bijąc w tej dziedzinie 
wszystkie poprzednie rekordy. Dziś ma 
21 lat i mimo tego młodego wieku re­
prezentował 15 razy barwy swego kraju. 

Greaves podpisał najpierw, w tajem­
nicy przed klubem, kontrakt z Milanem 
w pierwszych miesiącach tego roku, lecz 
w maju — nie wiadomo z jakich powo­
dów — oświadczył, iż woli pozostać w 
Anglii. Menażerowie Milanu przekonali 
go jednak, że warto pojechać do Włoch 
i Jimmy ostatecznie wyjechał gdzieś w 
lipcu br., by wkrótce znowu wrócić — jak 
pisała wtedy prasa — gdyż tak i. ocno 
tęsknił za Anglią. Gdy znowu powrócił 
do Włoch — w sierpniu — doszły raz po 
raz wieści o jego nieporozumieniach z 
władzami klubu, które nakładały na nie­
go różne kary (trzykrotnie) za złamanie 
dyscypliny sportowej. A że do tego dosz­
ły pretensje, iż Jimmy za mało zdoby­
wa bramek przeto nie ulegało wątpli­
wości iż prędzej czy później Greaves 
skończy swoją skromną karierę we Wło­
szech. I tak się właśnie stało. 

Po różnych, dość niesmacznych tar­
gach, w których z jednej strony brał u-
dział włoski Milan a z drugiej dwa kluby 
londyńskie: zagrożony spadkiem macie­
rzysty klub Greaves'a, Chelsea (zajmu­
jący ostatnie miejsce w I lidze) i sław­

ny Tottenham Hotspurs, którego ambi­
cją jest nie tylko zdobycie mistrzostwa 
ligi, ale może bardziej Pucharu Europy, 
gdzie właśnie zaawansował do ćwierć­
finału. Wymieniano różne sumy. 

W sobotę ub. rozeszła się wieść, iż w 
targach zwyciężył Tottenham, płacąc 
Włochom 98.500 funtów. Należy przy-

OKOŁO 50 MLN DOLARÓW 
DOCHODU Z FLOTY 

Wpływy dewizowe polskiej floty han­
dlowej, jakie wpłynęły w roku ubiegłym 
do skarbu państwa, wyniosły około 50 
milionów dolarów. Informując o tym 
„Życie Warszawy" podkreśla, że prawie 
połowa tej sumy, to opłaty za przewóz 
polskimi statkami obcych towarów. 

KAPITAN HENRYK KRASIŃSKI 
(1804-76) 

W sobotę, 2 grudnia, o godz. 3 po po­
łudniu na St. Patrick's R.C. Cementary 
(Underground, Central Line, st. Leyton) 
ks. kanonik N. Turulski, proboszcz koś­
cioła polskiego na Devonia, poświęci na­
grobek Henryka Krasińskiego, pisarza i 
żołnierza w powstaniu 1831 roku. 

Nagrobek wzniesiony został stara­
niem Funduszu Ratowania Pamiątek 
Narodowych na Obczyźnie przy wydaw­
nictwie „Rocznik Polonii". 

Rok temu Fundusz odrestaurował gro­
by sześciu uczestników powstania listo­
padowego na wzgórzu Białego Orła, na 
cmentarzu Highate w Londynie. Woj­
ciech Darasz ( + 1852), Stan. Worcell 
( + 1857), Józef Michalski ( + 1860), 
Feliks Nowosielski ( + 1864), Jan Ost­
rowski ( + 1865) i Ludwik Oborski 
( + 1873) — wszyscy odznaczeni krzy­
żami wojskowymi Virtuti Militari. 

Do odrestaurowania pozostało jeszcze 
kilkanaście grobów, przeważnie pow­
stańców z 1831 i 1863 roku. Fundusz 
prosi o wpłacanie na ten cel składek, 
które należy przesyłać pod adresem: 
Rocznik Polonii — F.R.P.N., 95, Black 
Lion Lane, London W.6. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P B  C .  S T O R E !  
S. BREWKA 

18, Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel KN1 0747 
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pomnieć, iż Milan zapłacił londyńskiej 
Chelsea zaledwie 80.000 funtów, nie li­
cząc kwoty ok. 5.000 funtów, które wy-
płaconi wprost Greaves'owi. Są przy­
puszczenia, iż Greaves, nie Wj ..iązaw-
szy się z umowy, będzie musiał tę kwo­
tę zwrócić Milanowi. Suma, którą zapła­
cił Tottenham, jest olbrzymia i swois­
tym rekordem. Najwyższą kwotę, jaką 
do tej pory zapłacono to kwota 55.000 
funtów. Zapłacił ją klub Manchester 
City angielskiemu klubowi Huddersfield 
Town za Dennis Law'a, grającego obec­
nie we włoskim Torino. 

Kibice angielscy przyjmą powrót Grea­
ves'a raczej z radością. Jego powrót do 
Anglii nie oznacza jedynie wzmocnie­
nie Tottenhamu, ale jeszcze bardziej 
wzmocnienie reprezentacji Anglii na 
mistrzostwa świata w Chile w przyszłym 
roku. Od miesięcy bowiem (Jimmy wy­
jechał do Włoch przed 5 miesiącami) nie 
było sprawozdania prasowego z meczu 
międzynarodowego, w którym by nie pła­
kano, że nie było w ataku Greaves'a. 

Tylko on potrafił zdobywać bramki, tyl­
ko on był zawsze na miejscu, tylko dla 
niego nie było nigdy zmarnowanej po­
zycji, na którą nie byłoby warto biec, by 
zdobyć bramki. To prawda, choć stwier­
dzić także trzeba, iż słaba jego gra bu­
dziła niejednokrotnie zdumienie. Jakby 
nie było — w angielskim świecie piłkar­
skim zapanowała wielka radość, choć sa­
me władze piłkarskie mogą jeszcze robić 
pewne trudności Greaves'owi, gdyż nie 
wszystkie formalności z wyjazdem i 
przyjazdem Greaves'a były zgodne z 
przepisami. 

Już po napisaniu powyższych słów na­
deszły dalsze wiadomości o losie Gre­
aves'a, który grać będzie ostatecznie W 
barwach Tottenhamu. Grać? może, tylko 
kiedy? Jak było do przewidzenia angiel­
skie władze piłkarskie zawiesiły całą 
transakcję kupna z Milanem, powołały 
specjalną komisję, która ma szczegółowo 
zbadać historię kupna i sprzedaży, czy 
odwrotnie, Greavesa. Dochodzenia mogą 
potrwać kilka tygodni a nawet dłużej. 
Do czasu jednak zupełnego wyjaśnienia 
„afery", Greaves nie ma prawa grać w 
barwach Tottenhamu. 

Puchar Europy. Pod przewodnictwem 
prezydenta Komitetu Organizacyjnego 
Pucharu Europy, p. Jean Crahay z Bru­
kseli, odbyły się w Mediolanie losowania 
do ćwierćfinału o Puchar Europy. 
Wprawdzie rozgrywki o wejście do jed­
nej ósmej Pucharu nie zostały jeszcze 
całkowicie zakończone, niemniej wiado­
mo, iż do ćwierćfinału zakwalifikowały 
się już następujące drużyny: Royal 
Standard (Belgia) po : wycięstwie 5:1 i 
2:0 nad fińską drużyną Valkakosken, 
Real Madrid (Hiszpania) po zwycięstwie 
nad Odense (Dania 3:0 i 9:0, Totte. ' am 
Hotspurs (Londyn) po 3:1 i 1:1 z Feye-
noord (Holandia), Juventus (Włochy) po 
2:1 i 5:0 z Partizanem (Jugosławia) 
oraz Benfica (Portugalia) pe 1:1 i 5:1 
nad F. C. Austria (Austria). Nadto we­
szła Dukla (Praga) mając lepszy stosu­
nek bramek od Servette (Szwajcaria) 
3:4 i 2:0 i Glasgow Rangers (Szkocja), 
po pokonaniu 2:1 i 4:1 A.S.R. Vorwârts 
(Niemcy wsch.). Jeden tylko mecz ro­
zegrali Besiktas (Turcja) z Niirnberg 
(Niemcy zach). 1:2. 

Losowanie mediolańskie dało następu­
jące wyniki: Tottenham z Dukl.. (Pra­
ga), Standard Liege (Belgia) z Glasgow 
Rangers, Juventus (Włochy) z Real Ma­
drid, F. C. Nurnberg (Niemcy zach.) z 

esiktas Fenerbace (Turcja) albo Ben-
îca (Portugalia). Wszystkie spotkania 

^Tutego WC mUSZą rozegrane do 

W Amsterdamie obradowała Między-
/T4°A^Ta FederacJ'a Lekkoatletyczna 
j ' opracowując m.in. międzynaro-

- owy kalendarz spotkań międzynarodo­
wi À ^ ę sprezentowali: prezes 

a ™ C z? s l a w  Fwyś, Witold Gierutto i  
A. Moronczyk. Wszystkie polskie ter­

miny spotkań międzynarodowych zostały 
zatwierdzone, w tym także* spotkanie 

olska—USA w dniach 29 i 30 czerwca 
w icago. Na konferencji delegacja pol-
s a pizeprowadziła wstępne rozmowy w 
sprawę spotkania z Francją i Finlandią, 

ndjwidualne pięściarskie mistrzostwa 
uiopy w 1963 r. odbędą się w Moskwie 

tak postanowił w Tunisie komitet wy­
konawczy Międzynarodowej Federacji 
•Boksu Amatorskiego (AIBA). 

Z czynnego życia sportowego wycofał 
się jeden z najlepszych techników pięś­
ciarskich Polski i Europy, Kazimierz 

zffIOr' zdobywca złotego medalu olim­
pijskiego, b. mistrz Europy i wielokrot­
ny reprezentant barw Polski. Boks Paź-
dziora był prawdziwą sztuką, opartą na 
zimnej kalkulacji, wysokiej technice i 
wspaniałym refleksie. .Tego odejście to 
duża strata dla polskiego pięściarstwa. 

(p.h.) 
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pourtan4 je sais parfois, dans une heure profonde, 
Je sais, je sais, je sais, 

Que si nous avions pu, fûr-ce qu'une seconde t  

Arriver à fious exucer, 
Ce qui fut ne serait si fort, si grand, si beau, 
Que nous aurions, ainsi qu'un poids dans un plateau 

Ajouté quelque chose au monde. 

Et c'est plus désolant que tout ce qui existe 
Plus que le temps perdu et le bonheur raté, 
Ce sentiment perpétuel, tragique et triste, 
D'un bien perdu pour toi, pour les autres, pour moi, 

Perdu, on ne sait pas pourquoi... 

Henry de MONTHERLAND. 
'(Encore un instant de bonheur) 

! Zalany słońcem wiosennym plac w Opery paryskiej był 
stosunkowo pusty. O pierwszej popołudniu szanujący się Pa-
iryżanie albo jedli już „dejeuner", albo zasiadali do stołu. Auta 
przejeżdżały jakoś wolniej i uważniej, nawet autobusy zdawa­
ły się ociągać, zwalniać biegu. Szeroko otwarta paszcza metra 
wyrzucała od czasu do czasu nielicznych pasażerów, z których 
jedni śpieszyli się nerwowo, podczas gdy inni przystawali 
przed wystawami magazynów, lub odchodzili w głąb ulic obo­
jętnym, spacerowym krokiem. 
| Od strony bulwaru des Italiens szedł wysoki, tęgi mężczyz­
na. Wchodząc na jezdnię placu, obejrzał się dokoła z pewną 
płochliwą ostrożnością, świadczącą wyraźnie, że był krótko­
widzem i, mimo swych niemodnych binokli, o wiele zresztą 
estetyczniejszych, niż okropne amerykańskie okulary, nie do­
wierzał zbytnio swemu wzrokowi. Nie wyglądał na paryżanina, 
lecz raczej na mieszkańca prowincji, lub cudzoziemca. Ciepłe, 
kosztowne i dobrze skrojone palto mówiło o zamożności, lecz 
niezbyt dobrze dobrane do twarzy kapelusz i krawat wskazy­
wały, że właściciel ich pozbył się już wszelkiej męskiej kokie­
terii. Dziwny jakiś wyraz zobojętnienia, niemal apatii, znaczył 
swym piętnem całą tę postać niestarą — lat czterdzieści kilka 
najwyżej — i nie pochyloną. Nie było w tym ani buntu, ani 
cierpienia, było może nawet pewne zadowolenie fizyczne po 
dobrym obiedzie, czy też po załatwionym pomyślnie interesie. 
A przecież czuło się w tym człowieku coś zastygłego, zamarłe­
go i może nawet już zapomnianego. To jedno w nim uderzało, 
bo zresztą i twarz miał taką, jak tysiące ludzi przeciętnych: 
przystojną, o dość regularnych rysach, lecz bardzo zwykłą. 

Powoli, nie spiesząc się, wszedł na stopnie Opery i rzucił 
okiem przed siebie. Szeroki plac i niemniej szeroka Avenue 
de 1'Opera kąpały się w blasku słonecznym, tak rzadkim w Pa­
ryżu. Wzdłuż avenue sunęły różnokolorowe auta, niby zabawki 
na gwiazdkę dla dzieci wielkoludów, i długie, zielone, jak ugo­
towany szpinak, autobusy. Przeszła przez plac wędrowna kwia­
ciarka z dużym koszem, dężąc ku tarasowi pobliskiej kawiarni. 
Zapachniało nagle wiosną, bzami i konwalią. 

Męzczyzna stał chwilę zapatrzony. Coś jakby cień prze-
: ślizgnęło się po jegó twarzy, a może po prostu była to gra 

światła w ów rzadki promienny dzień paryski. Odwrócił się i 
machinalnie rzucił okiem na żółty afisz Opery, który głosił 
wielkimi literami: 

„Dnia 26 kwietnia, we środę 1937 r. 
„Marouf, savetier du Caire. 
(Maruf, łapciarz (szewczyk) z Kairu) 

i „Epizod z tysiąca i jednej nocy", muzyka Henryka Rabaud". 
Krótkowidz podszedł bliżej, aby przeczytać nazwiska artys-

| tów, i omal nie potrącił stojącej plecami do niego drobnej po­
staci kobiecej. Uchylił więc poprawnie kapelusza i mruknął 
obowiązkowe: „Pardon, madame!". Kobieta odwróciła się szyb­
kim ruchem, wyzwana z zamyślenia, czy z niemej kontemplacji 
afisza. Oczy jej spotkały się z oczyma mężczyzny i nagle wy­
raz niezmiernego zdziwienia, niemal zdumienia, rozlał się po 
obu twarzach. 

MARYA KASTERSKA 

WIECZÓR W OPERZE 
Nie było ani ruchu, ani wykrzykniku. Całe życie dwojga 

ludzi zbiegło się w oczach, one jedne patrzyły, szukały czegoś 
znanego, stwierdzały i badały nieznane. Gwar wielkiego miasta, 
dzień wiosenny, ich własne cele i zamiary dnia, stały się obce 
i nieobecne. Brała ich w posiadanie przeszłość, może daleka, 
może odrzucona na zawsze, ale snać wiecznie* żywą na dnie ich 
dusz. Coś niedopełnionego, nieskończonego, coś czego nie wy­
czerpało do dna życie ... 

Wzrok kobiety objął w jednym spojrzeniu i ów wyraz znu­
żenia czy apatii postaci męskiej, i brak troski o własny wy­
gląd, brak tej chęci podobania się, w której jest coś młodego 
i żywego, nawet u ludzi starych, i dwie bruzdy, opadające od 
nosa ku ustom, i parę zmarszczek nad gęstymi, pięknie zary­
sowanymi brwiami, życie pisało już dużo swoim rylcem na tej 
twarzy ale niełatwo było w niej czytać. Czuło się, że człowiek 
ten nieufnie, czy może trwożliwie, zamykał się w sobie, że 
kurczył się i kulił na codzień, przyjmując ludzi przed progiem 
swego serca i swojej duszy, a klucz od nich chował tak głę­
boko i tak zazdrośnie, że może sam nieraz zapominał, gdzie 
go szukać. Tacy ludzie bezwiednie stosują w życiu maksymę 
Talleyrand'a: „Mefie-toi de ton premier mouvement: il est 
bon" (Nie dowierzaj twemu pierwszemu popędowi: jest do­
bry). Chcą, żeby ich nareszcie ktoś zrozumiał i pokochał, a 
boją się tego, jak ognia. A jeśli się znajdzie taki, jeśli mu 
zawierzą, i nawet ukochają, to i tak codzień wymykać mu się 
będą z ręki, jak mały piskorz, złapany w strudze na łące przez 
wiejską dziewczynkę. Zdaje się jej, że go mocno trzyma w 
palcach, gdzie tam! już plusnął w srebrną wodę i znikł pod 
zieloną „rzęsą". Tylko piskorz przynajmniej kontent jest, gdy 
odzyskał swobodę, gdy go nikt nie goni, ani nie szuka, a taki 
człowiek ma żal do tego, co go zatrzymać nie umiał, i nie 
odchodzi, a czeka. 

Wzrok mężczyzny powoli, uważnie przesunął się po drobnej 
postaci w bronzowym wiosennym kostiumie, bardzo popraw­
nym, ale i bardzo skromnym, który ożywiała jasna „echarpe" 
i jakiś modny bukiecik małych, pastelowej barwy kwiatów na 
brązowym kapeluszu. Miało się dziwne wrażenie, że oto czło­
wiek ten powraca po długiej nieobecności do swego dawnego 
domu i widzi, że tam zamieszkał kto inny. Dom ten sam, sprzę­
ty te same, tylko tu i ówdzie coś dodano lub przestawiono, a 
przecież już nie to samo. I jednak to samo! ... 

Oto w kątach oczu, zawsze śmiało i prosto patrzących, cza­
ją się drobne zmarszczki. Tego nie było. W ciemno-kasztano-
watych włosach wije się nitka srebrna. Tego nie było. Jakby 
z odrobiną goryczy opadają kąty małych ust. Tego nie było. 
Dyskretny „maquillage" na trochę mizernej twarzy. Tego nie 
było... Ale rysy nie zmieniły się, ani sylwetka, ani wyraz 
oczu. Więcej tylko pewności siebie, więcej spokoju, może po­
zornego jedynie. Tę pewność, ten spokój dało jej życie, lub 
ktoś, co umiał podzielić z nią życie, wiernie, uczciwie. 

Parę minut upłynęło. Oboje zaczęli sobie zdawać sprawę z 
kłopotliwości milczenia, które czas było przerwać. Ale czym? 
Ale jak? żeby nie zranić ani siebie, ani drugiego i... o biedna 
bardzo ludzka trosko!... nie być śmiesznym. 

Byli na placu Opery, w sercu Paryża. Przyszedł im w po­
moc paryski żart, którym pokrywa się wszystko, złe i dobre, 
smutek i radość. Mężczyzna przemówił pierwszy : 

— Spotkać się po tylu latach przed afiszem Marufa na 
placu Opery, to coś jak epizod z opowieści Szeherezady, nie­
prawdaż? 

Nie użył żadnego zwrotu osobowego, chciał pozostawić jej 
inicjatywę. Zrozumiała to i odpowiedziała z usœ'ecbem przy­
jaznym, lecz znacząc od razu granicę: 

— Ma pan słuszność. Coś jakby się spotkało ducha na placu 
Opery. 

— Mieszka pani stale w Paryżu? Spotykam się z jej na­
zwiskiem w prasie, więc sądzę ... 

— Tak. A pan zawsze w Liege? Jak interesy? 
— Dziękuję. Kryzys, jak wszędzie, ale się wytrzymuje. 
— Na długo w Paryżu?... — chciała dodać machinalnie; 

„z rodziną?" i niewiadomo czemu urwała. Odgadł niewymó-
wione pytanie : 

— Przyjechałem sam za interesami na parę dni. Załatwi­
łem je i wyjeżdżam jutro rano.. Mam doskonały pociąg. 

Po co to mówił? Właściwie sam nie wiedział. Trzeba było 
coś mówić, bo inaczej rozmowa się urwie i trzeba będzie się 
rozejść. 

— Jest, zdaje się, jeszcze inny, popołudniowy, też bardzo 
dobry. Jechałam nim. 

— Była pani niedawno w L'ege? 
— Parę lat temu, z mężem. Na jakimś kongresie prafowym. 
Ktos obcy mu stanął pomiędzy nimi. Ktoś, co miał prawo 

teraz ... ściągnął brwi i z nagłą decyzją cofnął się w tę prze­
szłość, o której nigdy nie chciał myśleć od lat tylu, a którą 
mimo to czuł w sobie głucho, podświadomie... O dziwo, wyj­
rzała z dna duszy, tak barwna i żywa, że dziś wydało się przy 
niej blade i umarłe. 

— Czy pamięta pani ten plac wieczorem 11-go listopada 
1918 roku? Czarny był od tłumów, a Opera gorzała płomieniami 
świateł ponad nim. Na Avenue de 1'Opera jeszcze latarnie świe­
ciły niepewnie, pomalowane na ciemno podczas wojny. Szły] 
od nich w powietrzu fale światła smutnego i fale cieni. Ale 
Opera była jak wielki bukiet świetlany. Na balkonie Marthe 
Chenal i Pierre Nothomb, wielki śpiewak belgijski, i inni 
artyści. Śpiewają „Marsyliankę". Pamięta pani? Tak było 
wtedy ciemno i tak jasno na tym placu śpiew szedł jak 
grzmot radości i tryumfu nad tłumem, a w tym tłumie coraz 
rozlegał się płacz cichy, czy jakiś zdławiony szloch. Pamięta 
pani? Kto był wtedy na tym placu, nie zapomni nigdy. Do 
końca życia ... Ah, jaki piękny był wtedy ten tłum paryski, 
jaki różny od dzisiejszego! Takim nie widziałem go już drugi 
raz i nie zobaczę !... 

Milczała chwilę. Wspomnienia wielkie i mocne mają to do 
siebie, że ogarniają myśl ludzką, jak pożar, i wyjść z nich 
niepodobna. Zamiast słonecznego dnia kwietniowego widziała 
przed sobą ciemny, pochmurny wieczór jesienny, słyszała 
grzmiący śpiew, podjęty przez zwarte tłumy ludu, słyszała na­
wet cichy brzęk jakichś kluczy, co wypadły z rąk, stojącej 
obok kobieciny w chustce, czuła na swojej ręce silnie zaciśnię­
tą rękę męską .., 

— Pamiętam... Nie zapomina się podobnych rzeczy. Jest 
w nim coś, co przewyższa człowieka. To był naprawdę Dzień 
Stawy... Ale ja raz jeszcze widziałam tłum Paryża bardzo 
piękny. Było to wtedy, gdy skończył się Dzień Sławy... na 
pogrzebie marszałka Foch'a ... 

— Była pani w Notre Dame? 
— Nie, na placu Notre Dame. Chciałam widzieć nie cere­

monię ale właśnie tłum, wie pan, ten zwykły tłum i tych „ba­
dauds de Paris". Stali dziwnie karnie i cicho, nie kłócąc się 
O pierwsze miejsce, nie popychając, nawet nie żartując. A gdy 
po eskorcie wojskowej ukazała się czarna trumna na lawecie, 
gdy trąbki zagrały długt>, żałośnie, przejmująco, gdy jękły 
głucho dzwony Notre Dama, j&kiś szmer dziwny przeleciał nad 
odkrytymi głowami, niby łopot sztandarów. Kilka kobiet koło 
mnie zaczęło szeptać: „Zdrowaś Maryja". I ja mimowoli za­
częłam odmawiać wtedy „wieczny odpoczynek". Czułam, że 
kończy się Dzień Sławy, wchodzi do sanktuarium narodowego 
wraz z trumną, a zaczynają się dni nowe, dni niepewne, dni] 
może zawodów. I modliłam się za tego, co odchodził w płasz­
czu sławy, za tę epokę, co się kończyła, i trochę... za samą; 
siebie... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 

s. OLŚNICKI 
Tłumacz przysięgły przy sądach 

francuskich 
106, RUE JOUFFROY, 

PARIS 17-e. 
Metro Wagram 

Tel. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji, sprowadzania rodzin 
itd. Wszelkie sprawy sądowe, cy­
wilne ł karne we Francji i 

w Polsce 
P e ł n o m o c n i c t w a  .  

N a k ł a d e m  
„REDUTY"i INSTYTUTU BADANIA 

ZAGADNIE* KRAJOWYCH 

ukazała się broszura: 
STEFAN MĘKARSK1 

Sowiecko - rosyjskie 
wpływy kulturalne 
w „Polsce Ludowej" 

Str. 28. Cena 1 /-
Do nabycia w księgarniach polskich 

oraz w „REDUCIE": 
32, Bolton Gdns., London, S.W.5. 

NA UBRANIE 
TRZEBA PRACOWAĆ 2 MIESIĄCE 

W sklepach warszawskich — jak in­
formuje „Słowo Powszechne" — „trwa w 
pełni sezon jesienno-zimowy". Ceny o-
dzieży są jednak bardzo „słone". Np. za 
garnitur wełniany klienci muszą płacić 
od 2.500 do 3.200 złotych, za jesionkę z 
60-100 proc. wełny od 700-3.200 zł., za 
spodnie zaś 1.000 zł. Tak więc za śred­
niej jakości ubranie robotnik musi pła­
cić przynajmniej dwumiesięczny zarobek. 

(FEC) 

NOWE FILMY 

F A N N Y  

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI 

PACZKI WOLNE OD CŁA 

HASKOBA LTD 
121, EARLL CUL Ki ROAD, 

LONDON, S.W.5. FRE 7888 

P O L A C Y  K U P U J Ą  P O L S K I E  
K A L E N D A R Z E  

Ukaże się w listopadzie: 

KALENDARZYK KOMBATANTA na rok 1962 
K I E S Z O N K O W Y  

w reksy nie 4/- w skórce 7/6 
do nabycia we wszystkich polskich kioskach 

oraz przesyłany na zamówienie w : 
GRYF PUBLICATIONS LTD. — 171, BATTERSEA CHURCH ROAD, 

LONDON, S. W. II. 

„FANNY". Cykl trzech filmów pod 
tytułem: „Mariusz", „Fanny" i „Cezar" 
Marcelego Pagnola nakręconych w latach 
30-tych, zrobił dużą karierę. Na wysokim 
poziomie artystycznym, pełne prawdzi­
wej Francji i Marsylii, do dziś można 
je spotkać w małych kinach londyńskich, 
specjalizujących się w filmach kontynen­
talnych. 

„Fanny" jest nowym filmem. Wpraw­
dzie film oparty jest na tej samej his­
torii i opowiada dzieje dziewczyny, któ­
rą opuścił kochanek by udać się na mo­
rze, ale jego nastrój jest niefrancuski, 
zaś aktorzy nie stoją na tej wyżynie gry 
co ich odpowiednicy w wyżej wymienio­
nym cyklu. 

Do dziś dnia mam w pamięci grę Rai-
mu jako Cezara, ojca Fanny. Tu jest 
nim Charles Boyer, znany i dobry zresz­
tą aktor, ale to nie to samo. Nie po­
mogli też inni jak: Maurycy Chevalier 
grający starego Panisse'a, męża Fanny, 

lywoodzki jak na mój gust. Co wyszło 
właściwie, to sama Marsylia w koloro­
wych zdjęciach Jacka Cardiff. 

Oczywiście czytelnik może zapytać, po 
co to porównanie? A sam film, gdyby re­
cenzent nie widział tamtych, co reprezen­
tuje? Słusznie! Bardzo przeciętny pro­
dukt, gdzie główną uwagę zwrócono na 
stronę dekoracyjną, niezwykłość, takie 
montowanie sytuacyj by widz radował 
się gromkiem śmiechem względnie ronił 
łzy. Zespół aktorski międzynarodowy, 
poza wyżej wymienionymi Fra cuzamł, 
jest Niemiec Horst Buchholtz, grający 
Mariusza, który po ośmiu latach na mo­
rzu, wraca do Fanny, która zostaje jego 
żoną po śmierci Panisse'a. 

Na marginesie tego filmu ciśnie się 
uwaga, że nie wszystko każdy może zro­
bić. Jeśli temat tak rdzennie francuski 
jak wyżej omawiany, powinni go robié 
tylko Francuzi. Choć są od tej za-

czy sama Fanny, zresztą milutka Leslie sady drobne wyjątki, uważam, że akto-
Caron. Reżyser Joshua Logan zbyt hoł- rzy włoscy właściwie są pokazani tylko 

we włoskich filmach. Również nie wyo-
— brażam sobie, by ktoś z innego narodu, 

potrafił zrobić takie filmy jak „Popiół 
i diament" czy „Lotna", które są, mimo 
pewnych niedociągnięć, rdzennie polski*, 

S. Legeżyński 
Czytaj polska książkę 
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OD NOWOSYBIRSKA DO STRASBURGA 
dii na dotychczasowej równowadze 
gróźb sowiecko-skandynawskich, o 
czym pisaliśmy przed tygodniem. 

Tylko, że niezawisłość ta jeszcze 
większemu uległa ograniczeniu. Pań-
śtwo-zakładnik nie jest naprawdę 
niepodległe. Państwo, które staje się 
„bronią" w ręku wroga, bronią wy­
mierzoną w przyjaciół, nie jest na­
prawdę wolne. 

A czy Norwegia i Dania będą 
mogły pogodzić zobowiązania wobec 
NATO z troską o zapewnienie pew­
nej niezawisłości Finlandii przez 
„niedrażnienie" Moskwy? Czy mo­
carstwa zachodnie będą mogły bier­
nie przypatrywać się zagrożeniu 
swych pozycji na europejskim fron­
cie północnym? Awantura z Finlan­
dią podkreśliła w każdym razie po­
wagę położenia międzynarodowego. 

TRZYDNIOWE rozmowy prezy­
denta Kennedy'ego z Adenau-

erem były również wyrazem tej po­
wagi. Nie wiemy o nich wiele, 
zwłaszcza że kanclerz Adenauer 
Wskutek choroby, nie mógł przemó­
wić dotychczas do swego narodu i 
nie będzie mógł pojechać w tym ty­
godniu do Paryża dla widzenia się 
z gen. de Gaulle, a wiadomem było, 
że zanim to nie nastąpi zachowywać 
będzie milczenie. Ograniczył się on 
do wyrażania po powrocie ogólnego 
zadowolenia z pobytu w Waszyngto­
nie. 

Rozmowy prezydenta z kanclerzem 
doprowadziły do ugody w sprawie: 
1) konieczności wszczęcia rokowań 
e Sowietami, o ile Rosja okaże się 
„rozsądna" (?). 2) Rokowania mają 
dotyczyć tylko i ściśle sprawy Berli­
na. Wszelkie inne kwestie, związa­
nie z berlińską — jak na przykład 
pprawa Odry i Nysy — mają być, 
na życzenie oczywiście Adenauera, 
pominięte. 3) Zniesienie ufortyfiko­
wanego muru sowieckiego w Berli-
Jiie nie ma być warunkiem rozpo­
częcia rokowań z Sowietami, ale 
celem tych pertraktacyj. Na tej pod­
stawie Adenauer zobowiązał się, że 
będzie namawiał gen. de Gaulle, by 
Zgodził się przystąpić do rokowań 
t Moskwą. Zobaczymy czy mu się to 
luda. 

Na razie bowiem pisma brytyj­
skie i francuskie przyjęły sceptycz­
nie wyniki spotkania w Waszyngto­
nie. Londyński „The Times" zazna­
czył, że nie dają one realnych pod­
staw do rokowań, gdyż sprawy Ber­
lina nie da się oddzielić od innych 
Zagadnień niemieckich, a nawet 
europejskich. Pismo wymienia przy­
kładowo sprawę uznania granicy na 
Odrze i Nysie. Zagadnienie Odry i 
Nysy porusza w tym samym duchu 
paryski „Le Monde", wyrażając po­
nadto wątpliwość, czy Chruszczow 
okaże się na tyle „rozsądny", iż uzna 
tę wąską płaszczyznę rokowań, którą 
mu proponują Waszyngton i Bonn. 

JESZCZE mniej można na razie 
powiedzieć o całkiem prywat­

nych, tajnych, prowadzonych w at­
mosferze rodzinnej rozmowach gen. 
de Gaulle i premiera Macmillana. 

(Dokończenie ze str. 1) 

Nie wydano o nich żadnego komuni­
katu. Nie ogłoszono żadnego wywia­
du. Nie powzięto też zapewne żad­
nych decyzyj. Gen. de Gaulle za­
strzegł się, że przed widzeniem się 
z Adenauerem trudno mu będzie pod­
jąć nowe decyzje w sprawie Berli­
na, jak i w sprawie rokowań z Ros­
ją, do których odnosi się nadal nega­
tywnie. 

Spotkanie w Birch Grove, (sie­
dzibie wiejskiej p. Macmillana) — 
mimo nieformalnego, charakteru — 
będzie może miało poważniejsze zna­
czenie. Może wyjaśniło ono niektó­
re nieporozumienia w sprawie 
Wspólnego Rynku. Twierdzi się bo­
wiem, że o ile Francja podejrzewa 
Anglię, iż w gruncie nie chce ona 
przystąpić do wspólnoty europej­
skiej, to Anglia podejrzewa Fran­
cję, że w gruncie nie chce ona wi­
dzieć W. Brytanii we wspólnocie 
europejskiej. 

Anglia ma swoje kłopoty ze swo­
ją Wspólnotą np. z Kanadą, która 
jest przeciwna przystępowaniu W. 
Brytanii do Wspólnego Rynku. Ale 
ma i Francja trudności ze swymi 
partnerami np. z Holandią i Belgią, 
która nagle opowiedziała się prze­
ciw formule gen. de Gaulle'a „Euro­
pa ojczyzn". Premier Macmillan i 
jego gość mieli więc sobie dużo do 
powiedzenia. A może doszli do prze­
konania, że w groźnej i mętnej sy­
tuacji międzynarodowej, zbliżenie 
francusko-angielskie, jak już nieraz 
bywało, jest nieodzowne. 

ZBLIŻENIE to zamanifestowało 
się w ONZ, gdzie jedynie An­

glia i Francja nie głosowały za wy­
bitnie szkodliwą, powziętą pod wpły­
wem sowieckim, uchwałą w sprawie 
Konga. „Le Monde" w koresponden­
cji Filipa Bena stwierdzał, że roz­
prawa Rady Bezpieczeństwa na te­
mat Konga skończyła się „zwycięs­
twem Sowietów". Trzykrotnie dele­
gat sowiecki Zorin zastosował pra­
wo veta i to w tym celu, by obalić 
poprawkę, upoważniającą sekreta­
rza generalnego ONZ do użycia 
wojska nie tylko przeciwko Katan­
dze, lecz również przeciw wszelkim 
ruchom wywrotowym i separatys­
tycznym np. komunisty Gizengi. 
Również veto sowieckie ma zabronić 
sekretarzowi generalnemu przepro­
wadzenie reorganizacji wojska Kon­
ga, które ostatnio shańbiło się ponu­
rą zbrodnią popełnioną na trzynastu 
lotnikach włoskich. Filip Ben ubo­
lewa, że Stany Zjednoczone zostały 
zmuszone do głosowania za tak uję­
tą uchwalą, mimo, że najważniejsze 
poprawki amerykańskie zostały od­
rzucone. Dodawał on, że delegat 
amerykański p. Stevenson w czasie 
całej rozprawy wyglądał żałośnie 
obok delegata sowieckiego, który do 
końca panował nad sytuacją. 

Francja wstrzymała się od głoso­
wania, będąc przeciwną mieszaniu 
się ONZ do zatargów wewnętrznych 
Konga, jak w ogóle do wojen do­
mowych. Podobne stanowisko zajął 
delegat W. Brytanii, będąc przeciw­
nym działalności wojskowej ONZ. 

Sytuację próbował ratować nowy 
sekretarz generalny, Thant, zazna­
czając, że będzie musiał w działaniu 
opierać się również na poprzednich 
uchwałach w sprawie Konga. Dlate­
go będzie zmuszony „tymczasowo 
dać pierwszeństwo zagadnieniom na­
głym" jak np. objawom niesubordy­
nacji i zbrodniom, popełnionym przez 
wojska Konga na żołnierzach ONZ. 

Spowodowało to natychmiastowe 
wystąpienie delegata sowieckiego 
Zorina, który stanął w obronie Gi­
zengi, pośrednio w obronie spraw­
ców zbrodni w Kindu. Ostrzegł on 
p. Thanta, że wkracza na drogę nie­
bezpieczną i przypomniał mu bezczel­
nie los Hammarskjolda ... 

TRUDNO się dziwić gen. de 
Gaulle, że z coraz większym 

niepokojem patrzy na rozwój sytua­
cji. Publicysta francuski p. Fon­
taine na łamach „Le Monde" zazna­
czał, że gen. de Gaulle uważa, iż 
ewolucja wypadków, o ile nie zosta­
nie wczas zahamowana, może dopro­
wadzić do jakieiś ..nowel Jałty". 
Gen. de Gaulle nie był zaproszony 
do wzięcia udziału w haniebnych 
układach jałtańskich i nie chciałby 
uczestniczyć, gdyby był tym razem 
proszony, w jakiejś nowej konferen­
cji typu jałtańskiego. Z tego wzglę­
du kładzie on silny nacisk na samo­
dzielność myśli i czynu Francji i na 
jej własny autorytet. 

W Strasburgu, przed niezwykłym 
zgromadzeniem 2800 oficerów i pod­
oficerów, w tym 80 generałów i ad­
mirałów, gen. de Gaulle wygłosił 
świetne przemówienie, podkreślając 
rolę Francji oraz jej odrodzonej ar­
mii. Francja, mówił generał, musi 
mieć armię do swej dyspozycji, 
armię zaopatrzoną w broń atomową, 
zdolną do interweniowania we 
wszystkich punktach globu ziemskie­
go i do obrony bezpieczeństwa we­
wnętrznego samej Francji. Generał 
w słowach przejmujących wzywał 
zgromadzoną elitę wojska do pracy 
nad urzeczywistnieniem tego celu. 

Mowy generała de Gaulle'a spra­
wiają zawsze silne wrażenie, nie 
tylko ze względu na wspaniałą for­
mę literacką, ale dlatego, że wszys­
cy wiedzą, iż gen de Gaulle nie rzu­
ca słów na wiatr, lecz urzeczywis­
tnia je codziennym, upartym i kon­
sekwentnym czynem. 

R.P 

KRONIKA TYGODNIA 
22 listopada 

Norweski minister spraw zagranicz­
nych, Lange, przebywający właśnie w 
Moskwie, oświadczył rządowi sowieckie­
mu, iż Norwegia zamierza pozostać w 
Pakcie Obronnym Państw Atlantyckich i 
w sojuszu z zachodnimi Niemcami. 

23 listopada 
W Moskwie dwóch młodych turystów 

z Niemiec zachodnich, podróżujących po 
Rosji, skazanych zostało za rzekome 
szpiegostwo na 12 lat więzienia. 

24 listopada 
Do Londynu przybył z dwudniową wi­

zytą oficjalną prez. de Gaulle. 
W. Brytania zwróciła się .do sześciu 

państw należących do tzw. Wspólnego 
Rynku o przyjęcie doń wszystkich człon­
ków Wspólnoty Brytyjskiej. 

Delegat sowiecki w Radzie Bezpieczeń­
stwa założył 3-krotnie veto w dyskusji 
nad sytuacją w Kongo. 

25 listopada 
Prezydent Finlandii, Kekkonen, powró­

cił z Rosji Sowieckiej, gdzie odbył roz­
mowę z Chruszczowem w sprawie ne­
utralności Finlandii oraz niedawnych żą­

dań sowieckich założenia baz wojsko­
wych na ziemi fińskiej. 

26 listopada 
Po 2-dniowej wizycie u premiera Mac­

millana prez. de Gaulle powrócił do Pa­
ryża. 

Po powrocie do Helsinek przez. Kek­
konen wygłosił przemówienie przez ra­
dio, komunikując przebieg swojej rozmo­
wy z Chruszczowem w Syberii. Prezy­
dent ostrzegł Finów, iż sianie nieufności 
w stosunku do Rosji Sow. może być groź-
nę dla bezpieczeństwa Finlandii. Fin­
landia pozostanie nadal neutralna. 

27 listopada 
500.000 robotników francuskich, pra­

cujących w upaństwowionych przemys­
łach, przystąpiło do jednodniowego 
strajku. Wstrzymany będzie ruch kole­
jowy, dopływ prądu, wypiek chleba. 

28 listopada 
Stany Zjednoczone i W. Bytania od­

rzuciły projekt sowiecki w sprawie znie­
sienia doświadczeń nuklearnych bez kon­
troli międzynarodowej na wszczętej kon­
ferencji rozbrojeniowej w Genewie. 

Wśród rolników polskich w Walii 
Koła walijskie Związku Rolników Pol­

skich zorganizowały 19 listopada w Car-
mathen obchód Święta Niepodległości na 
który zjechało się ponad 100 osób z 
trzech hrabstw południowo-zachodniej 
Walii. Większość byłych żołnierzy pol­
skich nałożyła odznaczenia wojskowe. 

' Po Mszy Św., odprawionej przez ks. 
prob. O. S. Potocznego, odbyła się aka­
demia w sali parafialnej pięknie ozdo­
bionej olbrzymią flagą narodową 
oraz orderami Virtuti Militari, Krzyża 
Niepodległości i mapą Polski. Na tle im­
ponującej flagi ustawił się' umundurowa­
ny poczet sztandarowy z chorągwią S. 
P. K. 

Po zagajeniu akademii przez S. No­
wackiego, prezesa Koła Llandilo i p.o. 
prezesa Koła Carmathen, ogół zebranych 
odśpiewał „Karpacką Brygadę" na cześć 
honorowego gościa gen. St. Kopańskiego. 
Dziewczynki w strojach krakowskich 
Ewa i Basia Filzkówny, zadeklamowały 
z piękną dykcją wiersze Ujejskiego i Ba­
lińskiego, a krótki wierszyk Romek Pa-
roi. Z kolei odbył się główny punkt ob-

SPADEK CEN ZBOŻA W POLSCE 
Korzystając z okazji, że w roku bie­

żącym były najlepsze po wojnie zbiory w 
Polsce, reżymowe komisje cen ustaliły 
nowy cennik. Krótkie informacje na ten 
temat ukazały się w warszawskim „Ży­
ciu Gospodarczym". 

„W związku z dobrym urodzajem — 
stwierdza ten tygodnik - spadły ceny 
zbóż". Kształtują się one obecnie „poni­
żej poziomu z roku ubiegłego". We 
wrześniu za 100 kilogramów żyta płaco­
no na rynku około 250 złotych, podczas 
gdy przed rokiem cena ta dochodziła w 
tym czasie do 265 zł. Cena pszenicy spad­
ła z 365 zł. w połowie września ub.r. do 
350 zł. w bieżącym roku". Bieżących cen 
owsa i jęczmienia „Życie Gospodarcze" 

nie podaje. (FEC) 

ZAHAMOWANY ROZWÓJ 
POLSKICH LINII LOTNICZYCH 

Ogłaszane w ubiegłych latach w pra­
sie warszawskiej plany rozbudowy Pol­
skich Linii Lotniczych (LOT) nie zos­
tały nawet w części zrealizowane. Z do­
niesień prasy reżymowej wynika zupeł­
nie jasno, że LOT pozbawiony nowoczes­
nego sprzętu, przestaje się liczyć na 
światowych szlakach. „Prawdą jest — 
pisze m.in. „Przegląd Kulturalny" (nr 
40) — że zasłużona ta instytucja znaj­
duje się obecnie w stanie przedagonal-
nym. LOT nie tylko nie może się rozwi­
nąć i sięgać po nowe rynki, ale stoi w 
obliczu likwidacji linii istniejących. Wy­
cofanie leciwych maszyn typu IŁ-2 na 
liniach krajowych, przesuwanie wieko­
wych, nieklimatycznych aparatów IŁ-14 
ze szlaków zagranicznych na wewnętrz­
ne, konieczności bliskiego zawieszenia w 
służbie czterech starych Convairôw — 
wszystkie te niezbędne kroki .oczysz­
czające' spowodują wkrótce katastrofal­
ny deficyt LOT-u i zahamują dalszy roz­
wój". 

Przed wojną — przypomina tygodnik 
— LOT obsługiwał 1/160 światowych 
przewozów, obecnie zredukował swoje u-
sługi do 1/1250 cząstki. „Czechosłowac­
kie Linie Lotnicze przewoziły tuż po 
wojnie mniej pasażerów, niż LOT — o-
becnie biją nas czterokrotnie. Nasze u-
sługi są od dwóch do ośmiu razy mniej­
sze od usług towarzystw narodowych 
Austrii, Danii, Finlandii, Grecji, Norwe­
gii, Portugalii Turcji", (FEC) 

chodu: żywy obraz pt.: „Trzy pokolenia 
pod jednym sztandarem" w oryginalnym 
układzie i z tekstem St. Parola, członka 
Rady Związku. Komentarz historyczny, 
przedstawiający dzieje walk o niepodle­
głość, napisany prozą poetycką przecz 
St. Parola recytowała jego żona M. Paro. 
Iowa przy ilustracji muzycznej p. Gór­
skiej na fortepianie. Przy omawianiu po­
szczególnych walk dzieci wręczały kwia­
ty obecnym na sali uczestnikom bitw ro­
ku 1914—1920, którzy ze swej strony 
obdarowywali dzieci książką „Polska, 
moja Ojczyzna". 

Wymienieni zostali, z podaniem po­
siadanych przez nich odznaczeń: Stanis­
ław Borysiewicz, Janina Łozowska, Jó­
zef Rusieki, Józef Stanisław Maćkowiak, 
K. Gutorski, Adolf Urbanowicz, Stanis­
ław Parol, Stanisław Nowacki, Kazi­
mierz Chmiel, Julian Pławski. Oryginal­
ny układ omówienia walk o niepodleg­
łość z włączanym cytowaniem zasług o-
becnych na sali uczestników walk, za­
miast suchego referatu, wywarł duże 
wrażenie na obecnych. 

Z kolei przemówił b. dowódca Brygady 
Karpackiej, gen. Stanisław Kopański. Po 
przedstawieniu historii odzyskania nie­
podległości i walk w II-giej wojnie świa­
towej, omówił obecną sytuację polityczną 
Kraju i zadania emigracji politycznej. 
Odśpiewaniem hymnu narodowego za­
kończono akademię. 

Nastąpiła kolej na posiłek z bogatego 
bufetu z doskonałymi przysmakami pol­
skimi, świetnie przyrządzonymi przez 
panie: Weberową, Łozowską, Mieczkow­
ską, Parolową, Gutorską i Urbaniakową. 

Na zakończenie obchodu wyświetlono 
dokumentarny film historyczny „1914— 
19-35", który wywarł duże wrażenie na 
obecnych, o czym świadczy gremialne 
odśpiewanie w czasie wyświetlania filmu 
hymnu narodowego. Obchód Święta Nie­
podległości wypadł najokazalej z dotych­
czasowych, a oryginalnością i żywością 
układu, w czym główna zasługa pp. Pa­
rolów, przewyższał poprzednie obchody. 
Cztery godziny minęły błyskawicznie a 
uczestnicy obchodu wynieśli niezapom­
niane wrażenie, opuszczając salę wzru­
szeni, zachwyceni i pokrzepieni na duchu 
narodowym. 

PAŁAC KULTURY I NAUKI 
IM. STALINA. (Le Monde) 

Korespondent paryskiego dziennika 
donosi z Warszawy, że przypatrzywszy 
się z bliska frontowi pałacu „podarowa­
nego" swego czasu przez Sowiety Pol­
sce, można jeszcze dobrze odczytać na­
pis „im. Józefa Stalina". 
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kwartalnie 16/6, rocznie £3.0.0. Zmiana adresu ls. — W REI Gil: mio 
Bięcznie frb 25; kwartalnie frb 75; Mrs J. Korab-Brzozowska-' saky 
116, rue Joseph 11, Bruxelles 4; wpłacać na rachunek pocztowy: J 
Korab-Brzozowska-Csaky nr 7315.20, podając swój dokladt j  adres — 
FRANCJA: N.F.: kwart 8.00, pólr 15.00 rocznie 28.00. A|,mn „Syreny" 
20, rue Legendre, Paris 17. Konto poczt: Edit ELKA-l'aris 5507-30: „Li­
bella" Libraire, 12 rue St. Louis-en-I'IUe Paris IV: i.  konta poczt Paris 
cc 565150 Francja Północna: ini Eugeniusz TiUiewski, 107 rue Royale 
Lilia (Nord), tel 658-50. Dcp llouches-du-Khôue, Var, Vaucluse: Stefan 
Horodyński, Ecole des Filles, La Penne sur Hjveaune (Bouches-du-Rhône) 

W HOLANDII: mies fl 2.00 kwart. 5 50, wpłacać przek poczt.: Fr. Ma 
lecki, ['ulpenlaan 17. Lindenheuvel Geleen fi..). — W NIEM('ZE< H: Stani 
Jław Mikiciuk. (13b) Milnchen. 45, Gablonzerstrasso 7/1 — W NORWEGII: 
koron: mies 4, kwart 10. rocznir 36; Narvesens Kiosk Kompanii Post 

box Pr ,  Oslo. -  W PORTUGALII: kwart 35 esc.; rocz 120; \  Zieliński 
Li«!,oa Central Caixa Postal Nr 110 W SZWAJ( ARII: fr szw mies 2 00 
•iwart 5.50; Maria Wasung 6, rut des lilas Genève i Janusz Rakowski 
Mainaustr. 28 Zurich W SZWECJI: koron: mies 3 60, kwart 10. rocz 
nie 36; Polski Komitet Pomocy Jungfrugatan 30/11 Stockholm -  WE 
WŁOSZECH: lirów: kwart 700; W Zahorski Associazione Comba» Po 
lacchi Via Licia 19-9 Roma; należność wpłacać przekazem pocztowym -
W ARGENTYNIE: prenumerata roczna $8.00 (w przeliczeniu); Ladeusz 
Dąbrowski „Libreria Polaca" Serrano 2076 Buenos Aires W URA 
ZYI II: półrocznie $4 00, rocznie $8 00; Z Kietlinska Av Hatel 15)4 
Curitiba Parana - W AUSTRAI II: .Vistula" (Ąustralia) Pty l td 
Daking House Rawson Place Sydney; ..Społem" 64 lapleys Hill Uri 
R o y a l  P a r k  A d e l a i d e  S A . ;  k w a r t  £ ł . 0 0 A  r o c z n i e  £ 3 l f » 0 A .  -  W  K A N A ­
DZIE: rocznie $8.00; „Gryf" l ondon W Pł.D. AFRYł E: kwart 16/6 
rocznie -  60/-; prenumeratę przyjmuje bezpośrednio .Gryf" Publications 
Ltd — W STANAC H ZJEDNOCZONY* H: Prenumerata kwartalna: $ż: 10 
półroczna: $4.00 Przedstawicielstwa: „Gryf Publications" W Bień 

kowski 738 Hampton A Schenectady. N.Y., Polisb American Book Co., 
1136 Milwaukee Ave. Chicago 22 111.; „Księgarnia Ludowa" L. Żukow­
ski 5347 Chene St., Detroit 11, Mich., USA; Polska Składnica Taniej 
Książki „Polinvalco" 2109 Robinwood Avenue, Toledo 2, Ohio. 

CENA OGŁOSZEŃ: za jeden cal przez jeden łam £1.5.0, wzgl. 1 cm prze» 
jeden tam 7.50 NF Przyjmuje: GRYF PłlBL. LTD., 171, Battersea 
Church Rd., London, S.W 11; Adm „Syrena" 20 rue Legendre, Paris 
17 tel WAGram 0045; Carlton Berry Ltd Gr Buildings, Trafalgar Sq„ 
(ondon W C 2; lub Odra Press Ltd., 20, Queens Gate Terrace. Ś W 7 

Tel KN1 6855. 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Za treść ogłoszeń Redakcia nie bierze żadnej odpowiedzialności 
Adres Redakcji i Administracji: 

,Gryf" 171, Battersea < hurch Rd. I ondon, S.W.IL Tel. BATtersea 1445. 
We Francji: „Syrena" 20 rue-1 egendre, Paris 17 Tel. WAGram 0045. 

Konto pocztowe: Editions El KA c.c. Paris 5507-30. 

Printed and publiibrd by „Gryf Prlnters (H.C.) Ltd." 171 Battersea ( hurch Road London S W.II Rcgistered »t the G.P.O a? * wewspsper 


